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SZEREGI ZMP
CM» cetempowsk* organizacja przygotowuje alg do I I  Zjas-

*n . W  kolach ZM P wre praca, towey się ożywiona dyskusja 
>ad tym, jak polepszyć pracę wychowawczą wśród młodzieży, 
Jak podnieść hnjowość ZMP, zwiększyć Jego szeregi.

W  fabrykach 1 gromadach, w spółdzielniach produkcyjnych I 
•»kołach codziennie zgłaszają się dziewczęta | chłopcy » prośbą 
•  przyjęcie Ich do ZM P jeszcze przed I I  Zjazdem.

Aby ułatwić młodzieży wstąpienie do organizacji I szybciej 
»•twierdzić wnioski o przyjęcie, niektóre zarządy powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe ZM P organizują swe posiedzenia w za­
kładach pracy, szkołach i innych większych skupiskach m ło ­
dzieży.

Wśród zgłaszających chęć wstąpienia do ZM P  liczną gru­
pę stanowią harcerze, którzy ukończyli 14 lat tycia.

Wie’ki dzień
W  Państwowej Żeńskiej Szkole Ogólnokształcącej im. Stefa­

n ii Sempolowsklej w Warszawie nastrój podniosłego oczekiwa­
nia. Dziś właśnie mają być przyjęte do ZM P harcerki, obecnie 
uczennice klas ósmych. Tu właśnie w szkole odbędzie się za 
Chwilę „wyjazdowe“ Prezydium ZD ZMP.

Jest Ich 29 Długo oczekiwały tej chwili w swoim życiu. 
Uczyły się pilnie I wzorowo zachowywały — żadna z nich nie 
miała dwójki na pierwszy okres Wiele mówiły o ZM P w swo­
ich zastępach — przewodnikami zastępów byty ich starsze ko­
leżanki, członkinie ZMP. Wiele razy rozmawiali z nimi człon­
kowie Zarządu Szkolnego. Ciekawą pogadankę o tradycjach 
I  zadaniach ZM P wygłosi! dla nich wiceprzewodniczący ZD 
* M P  Żoliborz, tow. Ręrck. A więc są dobrze przygotowane, 
Wiedzą po co wstępu ją do ZM  P.

I oto chw ila  decydująca: K rysia  Mroczkowska, Zosia 
Gamska, K rysia  Jarocka. Jasia Podgórska i Ania K ań­
ska rozm awiają z członkam i prezydium. Członkowie pre­
zydium  są serdeczni, t tak się z n im i przyjem nie roz­
mawia...

Wreszcie wniosek i decyzja prezydium  — przyjąć. 
I  cała piątka pobiegnie za chw ilę  podzielić się wraże­
n iam i i swoją radością z resztą koleżanek, które Jeszcze 
czekają...

Elżb ieta M ic h a la k  ukończy­
ła w  ub roku klasę vn  * sa­
m y m i p ią tkam i. T e ra *  Jest 
ró w n ie * najlepszą uczennicą w  
klasie. B ardzo Ją lubią kole­
ża n k i 1 w ychow aw czyn ie. W rę­
czając je j leg itym ację  zetem - 
powska, przewodniczącą Z D  
Z M P , tow. Kosowska ty czy  
je j,  teb y  na płatkach „Jecha - 
ła "  a* do m atu ry .

i 2 ,®  d z iw c ie  stą, że tu  ta k  tło czn o . U roczys tośc i w rę cza n ia  
le g ity m a c ji n o w y m  c z ło n k in io m  p rzyg lą d a  aię p ra w ię  ca la  
szko lą ; ze te m p o w cy , h a rce rze , w y c h o w a w c y  1 n a u czyc ie le  
z d y re k to rk a  oh J a n k o w s k ą  ną czele. P rz y b y ła  te * spora g n i-  
pa ro d z ic ó w  R odzice  są n ie m n ie j p rz e ję c i od sw ych  có rek .

L e d w ie  J u li ta  S m tg ro d zka  o trz y m a ła  le g ity m a c je , a J u t o to ­
c z y ły  Ja k o le ż a n k i z Z M P  W id z im y  w ła śn ie . Jak w ic e p rz e w o d - 
n .cząca N arządu S zko lnego  Zosia  S y n o w le cka  z d e jm u je  JeJ 
chustę  h a rce rska  I.. zą k łada  k ra w a t ze tęm pow sk t.

A po te m  część a r ty s ty c z n a  D ziew częta  p ię k n ie  re c y tu ją  
w ie rsze : ..O le g ity m a c ji z e te m p o w s k ie j"  1 o „O jc z y ź n ie "  G a ł- 
czyń sk le g o . P o tem  cała sala Śpiewa p io se n k i.

Po w s p ó ln e j h e rb a tce  o d b y ła  się na zakończen ie  „p o ta ń c ó w ­
k a " .  T a k  p rz e ż y ły  n ow e  c z ło n k in ie  Z M P  s w ó j p ie rw s z y  w ie lk i  
dz ień  w  o rg a n iz a c ji.

Tekst! K . W róbel
Zd jęcia : A . Marczak

UWAGA PLAN! UWAGA PLAN! UWAGA PLAN!

Z E T E M P O W C Y  
z  ko p a ln i „Siem ianow ice“ 

— w ym óżcie w a lk ę  
z trudnościam i!

Osiągnięcia młodzieży kopalni „Siemianowic«" 
w  walce o przedterminowe wykonanie planu roczne­
go są niewystarczające. Załoga hppalnt od dłuższego 
czasu wykonuje plan nłerytinlczme. Ważną przyczyną 
tego stanu jest nleprzestrzeganlneczasu rozpoczynani» 
wydobycia na pierwszej 1 drugWJ zmianie. W niektó­
rych oddrialach wydobycie jdłóźnla się przeciętni# 
o godzin« N'p. w oddziale I  1 ^  w dużej mierze spo­
w odowali to niedobór wynosacy 999 ton węgla.

roskl górników I ¿niektórych kierowników  
o stałą I systematyczną konserwację urzą- 

tawczych — to rmynlcź Jedna z głównych 
nierytmlcznej prdfiuUrjl kopalni, 
u chodnikach I «łanach młodzi góHtlby na- 
na poważne tnupoścl. Słaba trupffś Marzadu 

potvażnyjj0nopiitń wply- 
owiązań^Ż(fFź.ez wwiti mlo- 
o tUeda m u  np. ifiłodzieżo- 

anczewsklegarCz. Gron- 
aly do przodujących, osląga- 

30S proc. nowiny. Od k ll- 
sle jl trudn#clam t 1 wy- 
niyfOgrornlile utrudni» 

'ntythrja.

Brak
oddzlałó- 
dzeń o* 
przyczyi 

Na wij 
potykaj 
ZM P o i 
wa na 
dych gi 
we bryg] 
cklego 
jących 
ku tyg 
konują 
pracę

t warunki praejJ 
iewykonanle za 
Ikńw. Jeszcze/ 
y chodnikowej 

oddziału V na 
zeciętnłe o% 200 

ni brygady borykaj 
»ledwie 92 proc_, 

doprowadztu^w w|
Chodflkow c^J^5«1dzlaIił kosztem 

hienie fiefbd^row  często «n łedbują  
dzenłacŁwstawczych, chodniki w 
są źle obudowane.

Słaba praca polltyczna Jgnip tet 
duje, że młodzi górnicy m it  stari 
o likwidację powstalycbfawarU. 
się taśm, ograniczają 
konserwatora, a sarni 

godzin, zamiast

■alki o nadro- 
•aeę przy urzą- 

lelu wypadkach

powaklch powo- 
słę dostatecznie 
czasie zerwania 

do poinformowania o tym 
lękają Wzczynnte nieraz po 

kilka godzin, zamiast jprzystąjpć do usunięcia de­
fektu.

Poważnie hamuje w ikonanj 
nowice" — bumelanctwo, W  
„przodujących“ bunielJntów 
ma na swoim koncie * 8  dnj 
nych, Domagała — n f  Pruci 
rek 1 Oslak po 5.

W  oddziale V b n *  Jeet li 
która stoi od dluAzego

Organizada zelriłoow jjffi winna hardziej zaintere­
sować się sprawą bkrnjpnctwa, bardziej niż dotych­
czas zajmować się Warunkami pracy młodych górni­
ków, aktywniej walSsyć z trudnościami kopalni. Od 
tego w poważnej mierze uzależnione jest wykonanie 
przez kopalnię planu.

r .  t .

planu kop. „Slemła- 
śtópadzle 1 grudniu do 

»leżą: Kucharski, który 
flwek nleusprawledllwics- 
— 12, Sośnłak — 9, Ku-

do obsługi wrębówkl, 
gu bezczynnie.
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Żądamy
bezprawnie

Depesze marynarzy i

Marynarze I portowcy Portu 
Gdyńskiego, członkow ie Zw iąz­
ku Zawodowego Pracow ników  
Żeglugi, wystosowali depeszę do 
M iędzynarodowego Zrzeszenia 
P racowników  Transportu, Por­
tów i Rybołówstwa. W depeszy 
tej m arynarze i portowcy polscy 
zwracają się z gorącym apelem 
o poparcie w celu zwolnien ia 
uw ięzionych na Ta iw an ie  m ary­
narzy statku „Prezydent G ott-

zwolnienia marynarzy 
uwięzionych na Taiwanie !

portowców polskich ornz rodzin marynarzy 
statku „Gottwald“

w a ld “  oraz zw ro tu zagrabio­
nych statków  przez k itkę  Czang 
Kai-szeka.

„Niech głos protestu 1 popar­
ci» naszych słusznych żądań roz­
legnie się we wszystkich por­
tach świata 1 na wszystkich 
statkach morskich" — piszą w 
zakończenie depeszy marynarze 
1 portowcy Gdyni.

Depeszę do SFŻZ wystosowały
rodziny m arynarzy w ięzionych 
na Taiw anie. W depeszy te j czy­
tam y m. In.:

„Pomóżcie wrócić na łono ro­
dziny ojcom 1 mężom, których 
przemocą 1 bezprawnie oderwała 
od nas kilka spod znaku dolara. 
Pomóżcie nam wyrwać z czang- 
kalszekowsklej niewoli naszych 
synów I braci. Niech sprawie­
dliwości stanie się zadość“.

P rzy ję c ie  pożegna lne d la  P aństw ow ego  
Zespo łu  Tańca Ludow ego  G ru z iń s k ie j SRR

UWAGA PLAMI UWAGA PLAN! UWAGA PLAMI

W  dniu 18 bm. sekretarz ge­
nera lny K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą Amb. 
J. K. Wende w yda ł pożegnalne 
przyjęcie na cześć k ie row n ic tw a 
1 członków Państwowego Zespo­
łu Tańca Ludowego G ruzińsk ie j 
BRR, W  przyjęciu  udzia ł w z ię li: 
w icem in is te r k u ltu ry  i sztuki 
J. W ilczek, przedstaw iciele 
K W K Z , Zarządu Głównego 
TPP-R, liczn i przedstaw iciele 
św iata artystycznego sto licy oraz 
prasy. Obecny b y ł w icem in is ter 
K u ltu ry  G ruz ińsk ie j SRR W. 
Cziaure ll, towarzyszący Zespo­
ło w i podczas jego pobytu w 
Polsce. Obecni by li rów nież rad ­
ca Ambasady ZSRR w Polsce 
J. Babarin, I I  sekretarz Am ba­
sady — I. L u kow n lko w  oraz 
pełnom ocnik W OKS w  Polsce I. 
Raczuk.

Choroba
Ludwika Soiskiep
Stan zdrowia mistrza sceny 

po lskie j Ludw ika  Solskiego po­
gorszył się ostatnio.

W ie lk i artysta zna jdu je  się 
pod tro sk liw ą  opieką lekarzy, 
którzy określa ją  Jego chorobę 
Jako poważaj

Przyjęcie up łynęło w  bardzo | godzinach w ieczornych Pań­
stw ow y Zespół Tańca Ludowego 
G ruz ińsk ie j SRR, serdecznie 
żegnany, opuścił Polskę.

serdecznej atmosferze.
*

W dniu 18 bm, w  późnych

ZOFIA NAŁKOWSKA
nie żyje

Dnia 17 bm. w  godzinach 
wieczornych zmarła w  
Warszawie w wieku 69 lat 
Jedna z najwybitniejszych 
pisarek polskich — Zofia 
Nałkowska.

Literatura nasza ponlo - 
sla wielką stratę. Zofia 
Nałkowska, której 50-lecte 
pracy pisarskiej obchodził 
dwa lata temu polski świat 
kulturalny, była autorką 
wielu, stojących na naj­
wyższym poziomie ar ty - 
stycznym i stanowiących 
trw ały wkład do naszej li­
teratury, powieści.

Wyrazem uznania dia 
wielkiego talentu Zofii 
Nałkowskie! było przyzna­
nie Jej sz regu wysokich 
odznaczeń państwowych, m. 
In. Orderu „Sztandar Pra­
cy" I  klasy, Brnyża Ko­
mandorskiego z Gwiazdą 
Orderu Odrodzenia Polski. 
Za całokształt twórczości 
literackiej znakomita pisar­

ka została wyróżniona w 
1953 roku Nagrodą Pań­
stwową I  stopnia.

Zofia Nałkowska brała 
żywy udział w życiu poli­
tycznym I społecznym kra­
ju Jako poseł na Sejm, 
członek Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Narodo­
wego, Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju oraz Za­
rządu Oliwnego Związku 
Literatów Polskich.

★
Pogrzeb Zofii Nałkowskiej 

odbędzie się we wtorek, 
dn. 21 bm. o godz, 13, na 
Cmentarzu Powązkowskim.

Przed pogrzebem trumna 
ze zwłokami znakomitej 
pisarki wystawiona zosta­
nie w  sali kolumnowej M i­
nisterstwa Kultury i Sztuki 
przy ul. Senatorskiej 13/15.

Pogrzeb Zofii Nałkowskiej 
odbędzie się na koszt Pań­
stwa.

0 Francji, napisane w Wałbrzycha
N IG D Y  nie  by łem  we F ran ­

c ji, a oto przyszło m l 
napisać o n ie j reportaż. 

Pow sta ł on pod w p ływ em  n ie ­
pokoju. N iepokój o F rancję  
przebija  bowiem  przez wszyst­
k ie  rozm owy, ja k ie  prowadzą 
ze sobą górn icy z kopa ln i 
„T ho re z" w W ałbrzychu. N ie­
pokój ten uzasadniony jes t 
wszystkim , co przeżyli oni w  
ciągu w ie lu  la t em igracji, ra ­
zem z narodem francuskim .

Razem ze Świątkiem 
mijamy nocą 

Strasshurg
W ładysław  Ś w iątek nie u - 

czył się geografii. P ierwszy 
opis F ranc ji znalazł w  liście 
szwagra, k tó ry  z końcem 
1929 roku pisał spod Calais, 
żeby on, W ładysław , ra tow ał 
siebie 1 m atkę przed głodem i 
uc ieka ł od dęb icko-ropczyc- 
k le j nędzy.

Francuscy kap ita liśc i po trze­
bow a li zdrowych robotn ików . 
Kandydatom  zaglądali w zę­
by lekarze trzech kom is ji.

Nocą prze jechali przez p ie r­
wsze francuskie  m iasto Strass- 
burg, przespali je  zmęczeni 
podróżą. Wczesnym rankiem , 
ścierpnięci, zbudz ili się. Rzu­
cono się do okien, potrącając 
rozrzucone nogi śpiących. Za 
szerokim i szybami u jrz e li 
tkn ię te  tesienią złociste w in n i­
ce: to była Francja.

O jciec W ładysław a podbu_ 
rża ł ludzi, aby podz ie lili d w o r­
skie ziarno, jego samego na­
zywano n iedow iark iem , ale n a . 
ukę życia, p a rty jn ą  edukacją 
zawdzięcza francu sk im  to w a ­
rzyszom.

Im  też w  dużej m ierze za­
wdzięczać można by ło  to, że 
szybko w ro ś li w  kopa ln ię  i po­
zna li francuskich  górn ików , że 
s tw o rzy li z n im i jedną w spól­
notę. K iedy  trw a ły  s tra jk i — 
ci, k tó rzy  nazyw a li Polaków  
„M u rzyn a m i ze wschodu", na­
m aw ia li ich, aby. pod ję li p ra ­
cę, g ro z ili wydaleniem . N ie po­
magało.

K ie dy  w  trzydziestym  p ią­
ty m  usiłow ano bezprawnie 
w yda lić  z kop a ln i Polaka, W ła­
dysława S ikorę — dwa tygod­
nie trw a ł s tra jk . Towarzysza 
francuscy o b ro n ili S ikorę.'

Brada po pistolecie
maszynowym

1A K  pam iętam y, F rancja  
padła w przeszło pół roku  

*po Polsce, w  po łow ie ro ku  
1940. A leksander M aślak, gór­
n ik  z Pas de Calais, zm o b ili­
zowany 3 września — sta ł w 
Dunkierce. Żołn ierze z jego 
kom pan ii b u rz y li się: „d lacze­
go pozwalam y ginąć Polsce?" 
Wieści o K u tn ie , M od lin ie  — 
nieznanych m iasteczkach na 
wschodzie trw o ż y ły  ich : „d la ­
czego sto im y bezczynnie?" 
Z polecenia sztabu na apelu 
w ytłum aczono żołnierzom , że 
H it le r  jes t s łaby i zdusi go 
sama blokada angielska. A w  
m a ju  1940 roku  m ieszkańcy 
osiedli górniczych poznali no­
w y  odcień zie leni. Zrazu nie 
chciano w ierzyć: myślano, że 
to Belgowie. Jakże to podob­
ne do po lsk ie j nadziei, że k lu ­

cze sam olotów, k tó re  p o ja w i­
ły  się na nieb ie  — należą do
a lian tów . N ie chciano zrazu 
w ierzyć w  upadek Paryża, w  
hańbę D u n k ie rk i.

A le  na u lic y  Nisse w  osiedlu 
M arłeś zabito dw unasto le tn ią  
dziewczynkę. Racje chleba 
zm niejszono do 200 gram ów. 
N a jw span ia ls i ludzie  poszli do 
obozów koncen tracy jnych . 
Trzeba by ło  chw yc ić  za broń. 
W alcząc o wolność F ranc ji, 
w a lczy ło  się o niepodległość 
Polski.

N ienaw idząc wroga F ranc ji, 
b iją c  okupanta F ra n c ji, b iło  
aię okupanta Polski,

B y ło  to nowe, jeszcze s il­
niejsze b ra te rs tw o: po mieczu, 
po pisto lecie m aszynowym. 
W ładysław  Ś w iątek o trzym a ł 
od strzałowego, młodego F ran -

Drogowskaz  to Bonn.
( „ Z e l t  im  B i ld “ )

cuza, zaoszczędzony dynam it 
Ś w ią tek m ia ł um ówione m ie j­
sce i godzinę z łączn ik iem  z 
oddzia łu ruchu  oporu. „Jak  
m ia łem  nockę — opowiada 
Ś w ią tek — wyjeżdża łem  z dy ­
nam item  { k ład łem  go w  w y ­
znaczonym m ie jscu, w  krza ­
kach koło ła źn i". G órniczy dy ­
n a m it roz ryw a ł nie węgiel, a 
m osty.

P rzy jac ie l Maślaka, tow a­
rzysz Tom aszewski rozrzucał 
po mieście u lo tk i, na k tó rych  
w id n ia ły  hasła: w a lka , sabo­
taż — i w izerunek żółw ia. We 
w szystk ich  kopaln iach psuto 
maszyny. M ala ło  wydobycie. 
Zaczęły się s tra jk i.

Towarzysz Tomaszewski, 
gó rn ik  z C la iranc, należał do 
operatywnego oddzia łu ruchu 
oporu. Sztygar wypuszczał ich 
z d ru g ie j zm iany nieco wcześ­
n ie j, w środku nocy. Nie m y­
li  się. H itle row sk ie  la ta rk i o- 
św ie tla ty  row erzystów  czar­
nych od py łu  węglowego: m u­
sie li w idać wracać z pracy do 
domu. Tymczasem Tomaszew­
sk i w ióz ł z sobą paczki z d y ­
nam item . Jego towarzysz je ­
chał inną drogą. Maszynkę, 
k tó ra  dawała iskrę, zab ra li też 
z kopa ln i: iście górnicza spe­
cja lność wojenna, to wysadza­
nie m ostów! Czołga li się nad 
rzeką, zak łada li ładunek, a po­
tem bieg li, w lokąc za sobą ka­
bel. Kabel by ł k ró tk i:  200 me­
trów . Podwójne napięcie i 
podwójne niebezpieczeństwo. 
Z na jdo w a li się zby t b lisko 
m iejsca, gdzie popełniano na 
francusk ie j z iem i przestępstwo 
wobec h itle ro w sk ie j Rzeszy,

» do tego jeszcze kaw ały bet*# 
nu  św is ta ły  im  nad g ło w a m i 
a w  uszach zalegał szum.

Oczy zwracają srfę
r nadzieją

kn odległemu miastu

F r a n c u z o m  tru d n ie j hytę
niż Polakom  w ym aw iać t 
„S ta lin g ra d “ . N azyw an* 

Je króce j, im ien iem  wodza na ­
rodu radzieckiego — „S ta lin"»

„Oczy, uszy 1 nad-le je  —e 
zwrócone by ły  na Zw iązek  
Radziecki. — „S ta lin "  nie scho­
dziło  nam z ust. Było  to im ię  
n a d z i e i Tak samo może vt 
tych samych godzinach ir.ło- 
dogwardziści w  Donbasie, zet» 
wuem owcy w» W arszaw ie i  
górn icy z Pas de Calais nac i*- 
k a li w y łączn ik  detonatora.

Gdy w ia li h itle ro w cy  — par» 
tyzancl francuscy ro z b ra ja li 
ich ja k  baranów. 8 maja by ło  
w ie lk ie  św ięto — wypędzono 
h itle ro w ców  i wojnę, p ito  w i­
no, a k iedy  Tadek Żm igrodz­
k i, obecny przewodniczący od­
działowego koła ZM P  na 
„Thorezie ", w tedy  lB - le tn l 
chłopak, w raca ł z setkam i in ­
nych rodzin do ludow ej Pol­
sk i — jego rów ieśn icy, k u m p l*  
od g ry  w  p iłkę , tak lu b ią cy  
tańczyć po lkę  z Polkam i, ka ­
zali mu w lis tach opisywać 
wszystko i zazdrościli, że n» 
wschodzie zobaczy Czerwoną 
A rm ię .

I  żaden z n ich  nawet n!«
przypuszczał, że pewml pano­
w ie  z A m e ryk i będą chc ie li 
pow ló rzyć to wszystko jeszcz« 
raz z taką dokładnością. I  po 
to w ypędziło  się boszów?

Te lis ty , nadchodząc» a 
F ra n c ji i gazety m ówiące o u - 
kładach, podpisanych w  je j 
sto licy, podobnie ja k  w czter­
dziestym  roku  gdy podpisano 
kap itu lac ję  F ra n c ji w  pew nym  
h is to rycznym  wagonie — bu­
dzą n iepokój w  sercach w szyst. 
kich , k tó rzy  pokochali F rancję.
I  rzecz znam ienna: n ie  ma w  
sercach niepewmości z ro k u  
1939 o losy Polski — jest n ie­
pokój o przyszłość F ranc ji, 
O to, b y  n ie  osam otn ili je j 
zdra jcy.

..Drodzy obywatele C la łra nc l 
W tem, te  nie zapomnieliście  
dwóch Synów Ulzera, pędzo­
nych do Bethanne I fam za­
strzelonych, trzech po ran io ­
nych  kob ie t przy studni, za to 
ty lko , że b ra ły  wodę i  2-le t­
n ie j dziew czynki z R icąuard, 
zastrzelonej przez gestapow­
ców na ulicy.

N ie da jc ie  jeszcze raz zapła­
cić F ranc ją ! Jesteśmy z W ami, 
ja k  i wtedy. A le  nie jesteśmy 
ju t  b iednym i pa rtyzan tam i —  
jesteśm y potężnym  pań­
stw em ".

Taka Jest odpowiedź tom
Tomaszewskiego na lis ty  pe ł­
ne pytań, n iepokoju 1 oburze­
nia, nadchodzące z F ranc ji.

I  myślę, ie  w a rto  ją  w y d ru ­
kować w gazecie.

W ałbrzych, grudzień T9J4 *

K. K.

Skutki strajku metalowców bawar­
skich.

<.je«H tm B iitfę

Lusterko, lusferko, poiołedz mi kocha­
nie, dlaczego to N iem cy  nie chcą patrzeń 
na mnie? („jung» wmt**)

Przed I I  Zfßtdem ZMP

Zlot młodych przodowników PKS okręgu bydgoskiego
BYDGOSZCZ (kor. wt.). Ponad  

400 chłopców I d i l łw e z ą t ,  p rzo ­
do w nikó w  pracy  PKS okr»<ju byd- 
qc»kl«go o ra *  liczn i p r*»d irtaw i- 
c l* l»  PKS *  całe j Pol»kl »potkali 
*1» w In o w ro c ław iu  na w '» lk 'm  
p rred *J a *d o w ym  Złoci», k tó ry  pod­
gum ował dotychczasow y dorobek  
m łodzieży PKS-ow*kleJ w p rzy g o ­
tow aniach do l i  Z jazd u  ZM P .

łle fe ra t o do tyeheza iow ych  osiąg­
nięciach m łodzieży  w yg łos ił p rz e ­
w odniczący koła ZM P  p rzy  okrp- 
du PKS tow, Jerzy  Zu ehełkow skl.

D z lo *lą tk l w yrem o ntow anych  po­
za p lanem  sam ochodów, przą joeha- 
nle w ie lu  setek tysięcy k ilo m etrów  
t>»i ś redr!--k  l y ó w - " - h  ha»»»'".

o s zc zę d n o «  opon, w y p ro d u k o w a ­
nie w ie lu  części za m iennych , z ło ­
żenie 43 w niosków  ra c jo n s llzs to r-  
skleh , w ybu dow an i»  w ie lu  boisk  
sportow ych , p rz y ję c i#  ponad 60 
nowych członków  do ZM P , u tw o­
rzen ie  nowych zespołów a rty s ty cz ­
nych, sekcji sportow ych , w reszcie  
p rzep raco w an ie  ponad 5.500 robo  
czogodzłn w  PC. R-ach — oto n ie ­
k tó re  fa k ty  m ów iące e pow ażnych ] 
osiągnięciach m łodzieży  bydg oskie-j 
go o k ręg u  PKS.

D zięki o fiarno śc i m łodzieży  przo- ] 
du jący  w k ra ju  o k rę g  bydgoski j 
PKS Już w  dniu 9 bm . w y k o n a ł ro ­
czny plan gospodarczy w  cenach  
niezm iennych w  100,6 proc. W iele  
cennych zobow iązań w ykona ła  m. 
in m ło d z ie * za tru d n io n a  w  Ekępą.;,

z y tu rz e  PKS Bydgoszcz! b ry g a d «  
Im. Janka K ras ick iego  ze stac ji otó  
sługi w ykona ła  poza p lanem  r o o *  
nym , n a p ra w y  g łów ne trzec h  sa­
m ochodów c iężaro w ych  o ra z  obnh  
żyła  koszty w łasne o 11 proc.

Po zło żen iu  m eldun kó w  w ica . 
przew od n iczący  ZW  ZM P tow, Sta­
w ick i w ręcza  p rzo d u ją c e j w  o k rg . 
gu bydąosk lm  m łod zieży  ekspozy . 
tu ry  PKS In o w ro c ła w  p ro p o rze«  
przechodn i ZG ZM P.

U czestnicy Zlotu zw ró c ili się «  
apelem  do m łodzieżow ych p ra co w ­
n ikó w  e ks p o zy tu r PKS w  całym  
k ra ju  w zy w a ją c  Ich do w spó łza­
w odnictw a p rzę d z  Jazdo w egg o ty . 
tu l p rzod u jąceg o  okręg u  PKS.

4. KADOLWfł
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-J M tn fíiS tp fV /V t(0 lH
A R AG RAT  t  u ri
3 U staw y o o- 
rzeczn ic tw l* k a r­
no -  adm in is tra ­
cy jn ym  m ów i w y ­
raźnie:

,„..gdy szkodliwość społecz­
na czynu jest m ała, można., 
to w y ją tko w ych  przypadkach  
postępowanie um orzyć".

Jednocześnie Jednak specjal­
na broszura, będąca podstawą 
pracy K o leg iów  O rzekających 
ostrzega, że „n iesłuszne  un ie­
w inn ie n ie  może z je dn e j strony  
zrodzić w  sprawcy lekceważe­
n ie  przepisów i  zachęcić do po­
pe łn ian ia  dalszych czynów, a 
t  drug ie) s trony w yw ie ra  u- 
je m n y  w p ły w  na otoczenie".

Szeleści w ięc k a rtk a m i dw u- 
dziestoparo le tn l k ie ro w n ik  re ­
fe ra tu  karnego DRN — Ochota 
W W arszaw ie, tow . Ż w irko , 
przebiega w zrok iem  po na­
g łów kach l paragrafach, Jak 
po m anetkach, k tó re  zdolne są 
Uruchom ić potężne s iły , ale 
Żadnej z n ich  nie naciska. W ie­
lu  jego kolegów m ie rzy prze­
cież swoją przydatność społe­
czeństwu i  w yda jność swej 
p racy — Ilością orzeczeń k a r­
nych, sumą orzeczonych m ie ­
sięcy pracy poprawczej. Ż w ir ­
ko  jest da lek i od takiego po j­
m ow ania spraw, ale l Jemu 
przecież chu ligan i podchodzą 
pod cen tra lny  p u n k t O choty — 
plac N arutow icza.

Tymczasem teczka i  brązo­
w e j, g rube j te k tu ry  zaw iera 11 
Jednobrzm iących zaw iadom ień, 
przesłanych przez X I I I  K o m i­
saria t M .O.: „Jan  O. w  dn iu  9 
październ ika  1954 o  godzinie 19 
dopuścił się w y b ry k ó w  c h u li­
gańskich, zdem olował dekora­
cję św ie tlicy  ko lo n ii WSM na 
H aków cu“ . Zb io row e w y k ro ­
czenie jedenastk i m łodych lu ­
dz i na Rakoweu m ia ło  posłu­
żyć Ko leg ium  Orzekającem u 
do przeprowadzenia p rz y k ła ­
dowej rozpraw y. Tymczasem 
»prawą niespodziewanie po­
w ik ła ła  in te rw e nc ja  delegacji 
» Osiedla. A rgu m en ty  delega­
c ji w ydaw a ły  się n ie  pozba­
w ione  słuszności i to spowodo­
w a ło  rozterką Ż w irk i:  serc* 
p ra w n ika  — p ro k u ra to rs k i*  i 
oskarżycie lskie  — ża łu je  p rzy - 

otowanej sprawy. A le  Z w lr -  
o-zeiempowiec, p rzew odn i­

czący koła ZM P  domaga sią 
Od siebie czegoś w ięcej.

Wobec tego nakłada płaszcz 
1 bierze ową brązową teczką 
pod pachą. A utobus n r  128 
jest jedynym  łączn ik iem  m ią - 
dzy m iastem  a Osiedlem WSM 
ca Rakoweu, zw anym  „R a ko ­
w iecką  rzeczpospolitą".

j 1 Alarm ^
„człowieka za linią!**

NA Rakoweu można poznać
18-letniego m łodzieńca, 
Jana O., k tó ry  n igdy w  

życ iu  n ie  rozm aw ia ł z a k ty ­
w is tą  ZM P.

Rok tem u Jan O. uc iek ł z 
domu. W raz z kolegą zbudo­
w a ł sobie w  po lu budę z pa li, 
ca  pograniczu Rakowca i Okę­
cia. Ż y li tam dwa tygodnie ja k  
dzicy ludzie. Dosłow nie — ja k  
dzicy ludzie : pewnego w ieczo­
ra  w y tro p iła  ich tam  m ilic ja , 
oskarżonych o dokonanie sze­
regu kradzieży. Chleb, masło, 
kiełbasa, k tó re  z jada li w  swo­
je j budzie kup ione b y ły  za p ie­
niądze, uzyskane ze sprzedaży 
kradz ionych  rzeczy.

Jan o trzym a! w  domu 
»traszliwe lanie. Ból, zadany

m a, będzie pam ię ta ł do koń««
życia. N ie  bardzo ty lk o  rozu­
m ie za co go to spotkało.

Jan O. n i*  ma ukończonych 
8 k las szkoły podstaw owej, w  
domu o trz y m u j*  często la n i* , 
rzadko —  dobry p rzyk ła d : na 
Rakoweu jes t pub liczną  ta jem ­
nicą, że Jego rodzice p iją . Po 
la tach o b ija n ia  się zaczyna 
p-acę. P racu je  w  Zarządzie 
Z ie len i M ie js k ie j —  „w  z ie le ­
n i“ , ja k  nazywa swoją posadę. 
Cała jego działa lność polega na 
ciągnięciu taśm y przed m ie r­
n iczym . P rzedm io t jego za in­
teresowań: gra „w  nog i*“ .

T ak ie  życie p ro w a d z i Jan
O. N igdy  w  życ iu  Jeszcze n i*  
znalazł s ię —  ani ja k o  m iesz­
kaniec Rakowca, an i jako  
p ra co w n ik  Z Z M  — „na  U n ii"  
p racy zetem pow skie j, n ik t  
p o  t e j  l i n i i  do n ie­
go nie  do ta rł.

N a tom iast w  św ie tlic y  W SM
są piłki.

Wyprawa na tratw!«

PO C Z Ą T E K  z im ne j w o jn y  
m iędzy a d m in is tra c ją  O- 
siedla a m łodzieżą datował 

się od zabran ia tra tw y . „Rzecz­
pospo lita  R akow iecka“  n ie  ma 
dostępu do morza, ale ma na 
swoim  te ry to r iu m  w łasny 
staw. Na n im , w łaśn ie  p o ja w i­
ła sią tra tw a , na k tó re j m ło ­
dzież urządzała da lekie  w y p ra ­
w y  w  g łąb szuwarów. A d m i­
n is tra c ja  uznała tra tw ą  za o- 
k rą t n ie p rzy ja c ie lsk i 1 w yp ę ­
dziła z wód te ry to r ia ln y c h  o- 
siedla. Ten fa k t da ł m łodzieży 
podstawą do narzekań, że dia 
n ich  n ic  n ie  ma, że wszystko 
jes t dla dorosłych.

W  w y n ik u  w ie lu  dzia łań K o­
m ite tu  B lokow ego ro k  temu 
na Rakoweu o tw a rto  św ietlicą. 
W tedy p o ja w ili sią w  n ie j: za­
łoga i kap itan ow ie  tra tw y , a- 
m a to r dzik iego życia, Orze­
chow ski i  in n i. Starsze społe­
czeństwo, skonkretyzow ane w  
fo rm ie  K o m ite tu  B lokowego, 
zaczęło dzia łać, otaczać opieką 
m łodzież. K ie ro w n ik  św ie tlicy , 
tow . Iw a ń s k i zaczął wszystko 
od zaspokajan ia p ierw szych 
potrzeb m łodzieży: od sportu. 
W  sprawozdan iu p isanym  
nieco późnie j k ie ro w n ik  św ie t­
lic y  s tw ie rdza : „n a jw ię kszym  
zainteresow aniem  ze strony  
m łodzieży cieszy się p ing - 
pong i boks".

T ak w ięc na Rakoweu nie 
doszło do powstania „d z ik ie ­
go" podw órkow ego k lu b u  
sportowego. Z astąp iły  go sek­
cje sportowe św ie tlicy . 17 lip -  
ca 1954 roku  zaproszenie na 
uroczystość 10-lecia P o lsk i L u ­
dowej g łos iło :

,„„podz. 15. JO —  tnec* siat­
k ó w k i m iędzy zespołem  m ło­
dzieżowym  św ie tlic y  WSM
Rakow iec  i  zespołem w ło -  
dz ie tow ym  H o te lu  R obotn i­
czego".

Szereg rozg ryw ek, m iędzy
In n y m i mecz: m łodzież — se­
n io rzy  Osiedla, prowadzonych
ze zm iennym  szczęściem dla 
p rzec iw n ików , w yp e łn ia  lato.

Kto z nas Jest
złodziejem?

DA L E J  b yn a jm n ie j n ie  na­
stępuje żadna id y lla : gry  
ruchow e na św ieżym  po­

w ie trz u  przy śpiew ie ptaków . 
Raz po raz Osiedle — małe

aolartaczteo —  obiega wieść, ż*
„grzeczne ch łopczyk i"

—  urządziły pojedynek w  
„lasku" i  zabrała ich m ili­
cja!
— że Jana O. analeadono 
rano śpiącego na podłodz* w  
ustępie;
— że ukradziono spodenki 
gimnastyczne.-.
K radzieże sprzętu — to  Je­

den z na jbo leśnie jszych tem a­
tów , O sta tn io  jednak  k radz ie ­
że są w ykryw ane . Robi to sam 
k o le k ty w  w  swoim  w łasnym  
im ien iu . S koro sprzętu używ a­
ją  wszyscy sportow cy R akow ­
ca — to ich spraw ą Jest p i l ­
nować go.

Przepaściste kieszenie ludz i, 
k tó rzy  w szystk ie  swe skarby 
noszą p rzy sobie, zosta ją prze­
wrócone na w y lo t. N iek tó rzy  
opuszczają naw e t p o r tk i na 
dowód, że zn a jd u ją  się pod n i­
m i w łasne, rodzim e „n ie w y ­
m ow ne“ . Spodenek nie  ma. 
Wszyscy są pode jrzan i. K ie ­
ro w n ik  m ów i: „Jeden  z n a s  
zabra ł spodenki. Jest wśród  
nas i chce nas w szystk ich  o~ 
kraść. Pow iedzcie ja k  zrobić, 
żeby spodenki w ró c iły " .

Po p ię tnastu  m in u tach  ktoś 
puka do d rz w i m ieszkan ia k le . 
ró w n ik a  św ie tlic y . Sześciu 
chłopa trzym a spodenki. Cóż 
się okazuje? Dw óch chłopców 
zbyt pośpiesznie pożegnało się, 
nie zab iera jąc głosu w  dysku ­
s ji o spodenkach. Reszta po­
wzię ła podejrzenie. Dogoniono 
Ich. R ew iz ja  —  ozna jm ia  ko ­
le k tyw . Ryszard K . m ia ł p rzy  
sobie spodenki. Ryszard K. 
jes t złodzie jem , k tórego w y ­
k ry ł,  nap ię tnow a ł ko le k tyw . 
O kazuje sią, że ma on na su­
m ien iu  w ięce j sprawek. N im  
jednak zdecyduje się k ie ro w ­
n ik  Iw a ń s k i oddać sprawcą w  
ręce m il ic ji ,  da je R yszardow i 
K. u ltim a tu m : z w ro t skradzio­
nych przedm iotów , nadzór ko ­
le k ty w u , poprawa. Jeśli próba 
w ypadn ie  dodatn io  —  tow .

t w lr k o  n ie  o trzym a od K o ­
mendy MO zawiadomienia o 
konieczności ukarania jeszcze 
Jednego człow ieka „spoza 
l in i i " .

Czy chuligani są 
„nasi“?

SKORO wszyscy w iedzą 9 
tak ich  w ypadkach —  n a j­
lep ie j w ie  o n ich  a d m in i­

s tra to r i  czuje sią ja k  na becz­
ce prochu ze sw oją odpow ie­
dzialnością za cały m a ją tek  O - 
siedla, k ie d y  w id z i n ieustann ie 
się kręcących, wszędzie w ła ­
żących chłopców, ,Rędzę tych  
waszych chu liganów , ja k  m o­
gę“  —  m ó w i do k ie ro w n ika  
św ie tlicy .

Nadchodzi wreszcie dzień 9 
październ ika ze sw o im i w szy­
s tk im i następstw am i: w  n ieo­
becności k ie ro w n ik a  św ie tlicy  
s ta li byw a lcy  u rządza ją  so­
bie wesołą zabawę: rzu  -  
cają w  siebie w yc ie raczka­
m i, potem w  ruch  idą  pop ie l­
n iczk i, potem  kosze od śmieci. 
Po zdem olow aniu św ie tlicy  
sprawcy u la tn ia ją  sią.

A d m in is tra to r m e ldu je  spra­
wę M il ic j i .  M il ic ja  przekazuje 
ją  K o leg ium  Orzekającem u, 

Tow. Ż w irk o  grom adzi akta 
spraw y w  brązow ej teczce, z 
k tó rą  w yrusza na Rakowiec.

Na m ie jscu słyszy Ż w irk o  
trzy  sprzeczne ze sobą poglą­
dy na tę sprawę, poglądy, od­
b ija jące  różne zdania, z k tó ­
ry m i Ż w irk o  ze tkną ł się ju ż  
w  społeczeństwie.

A d m in is tra to r —  tra k tu je  
jedenastkę ja k o  przestępców. 
Rozw iązanie spraw y w id z i w  
Jak na jszybszym  uka ran iu .

Część K o m ite tu  B lokow ego 
przeciw n ie : n ie  w id z i żadnej 
w in y  i nazywa to w y b ry k ie m  
młodości.

N a jw iększa część starszych 
towarzyszy z K o m ite tu  B lo ko ­
wego w id z i w inę  m łodzieży, 
ale p rzec iw staw ia  się rozpra­
w ie na K o leg ium  O rzeka ją ­

cym. Kolegium Orzekając* na 
rozprawie pokazowej —  w
i c h  św ie tlic y  1...

C i w łaśnie tow arzysz* w y ­
s ła li do D z ie ln icow ej Rady N a. 
rodow ej delegację.

Krótka mowa

O N I też postanowili dopro­
wadzić do rozm ow y m ię ­
dzy o b w in io n y m i a towa­

rzyszem Ż w irk o . O dtworzono 
(w  obecności rodziców  c h u li­
ganów) ko le jność w ypadków .

„J a k  ta k  —  w rzasnę li zgod­
nie  sprawcy —  ja k  m am y być 
sądzeni, to noga nasza w ięce j 
nie postanie w  te j ś w ie tlic y " .

Rzecz dzia ła się w  „p rze ­
m eb low ane j“  św ie tlicy . Kom uś 
przychodzi na m yś l: pierwsza 
rzecz —  to na p ra w ić  samemu 
to, co się na rob iło  złego. Cóż 
prostszego? A  św ie tlica  jest 
w łaśnie dla n ich  —  i  sam i po­
w in n i je j p ilnow ać, a n ie  „na 
złość o jcu n iech m i uszy 
zm arzną" —  -wyrzekać się u - 
lubionego boksu i p i łk i.

Rzeczywiście: k to  w id z ia ł 
„naszych“  chu liganów  w  cał­
k iem  now e j dla n ich  ro li, Jak 
c y k lin u ją  1 pastu ją  posadzkę, 
po p ra w ia ją  dekoracje, w yn o ­
szą śm ieci i  „o d b u d o w u ją “  
zniszczone kosze — m ógł sią 
przekonać ja k  dobre re zu lta ty  
da la ta „k ró tk a  m ow a“ . 

Takiego zdania jes t i Jan O., 
k tó rem u g ro z iłb y  dom po­
praw czy (ma na sum ien iu te 
stare spraw ki), a teraz w łaś­
nie  chc ia łby  znaleźć sobie in ­
ną robotę: iść na w arszta t. Je­
żeli m łodzież z Rakowca zna j­
dzie się k iedyś „na  l in i i “  p ra ­
cy Zarządu Dzieln icowego 
Z M P  —  Ochota, Jan O. u s ły ­
szy też może coś o organiza­
c ji zetem pow skie j.

D latego zam iast p ro to ko łu  z 
rozp raw y —  pow sta ł ten re ­
portaż..

K R ZY S ZTO F K Ą K O LE W S K I

Niebawem ukaże  się na ekranach .¿ d ob yc ie  g ó ry " —  f i lm  p ro d u k c ji ch ińsk ie j w g scenariu­
sza Dżen P ing  i  L iu  T su n g -ju  an. Reżyseria K no  Wei,

Foto: C A 7 —  CW T

W 10 m a n ie ;  wyzwolenia Warszawy 
II FcsUwel 

Muzyki Polskie)
I I  Festiwal M uzyki Polskiej 

rozpocznie sią szeregiem kon­
certów w  całym kraju w dniu 
17 stycznia, w  10 rocznicę 
wyzwolenia W arszawy. Celem 
Festiw a lu  będzie przegląd o- 
siągnięć tw órczych kom pozy­
to rów  po lsk ich w  okresie 10- 
lecia P o lsk i Ludow e j. Obok 
dawniejszych i spec ja ln i* na 
Festiw a l napisanych u tw o rów  
współczesnych naszych kom ­
pozytorów  usłyszym y najcen­
niejsze u tw o ry  Chopina, M o­
niuszki, Noskowskiego, Szyma­
nowskiego, K a rłow icza  i in ­
nych.

W  dniach od 17 do 83 stycz­
nia odbędą się w  W arszaw ie 
3 koncerty  symfoniczne, 1 ka­
m era lny, galowe przedstaw ie­
nie „H a lk i“ w  Państw ow ej O- 
perze, występ państwowych 
zespołów pieśni 1 tańca oraz 
koncert u tw o ró w  m uzyk i roz- 
ryw ko w e j. Również w  innych 
m iastach, posiadających f i l ­
harm onie, bądź o rk ie s try  sym ­
foniczne, odbędą się liczne 
koncerty  m uzyk i po lskie j.

W ie le  koncertów  przew idzia­
nych jest na czas trw a n ia  V 
M iędzynarodowego K onkursu 
im. F ryde ryka  Chopina, na 
k tó ry  przybędzie w ie le  osób 
z zagranicy.

F ina ł Festiw a lu odbędzie gię
w  W arszaw ie w  d ru g ie j de­
kadzie maja.

W  F estiw a lu  wezmą udzia ł 
wszystkie f ilh a rm on ie , o rk ie ­
s try  sym foniczne oraz zespoły 
muzyczne Polskiego Radia.

4 rocznica Istnienia 
Pałacu Młodzieży 

im. B. Bieruta
W  roku  bież. m ija  czwarta 

rocznica is tn ien ia  s ta linogrodz- 
klego Pałacu M łodzieży im. 
Bolesława B ie ru ta . W  zw iązku 
z rocznicą ukazał się ju b ile u ­
szowy' num er stałego m iesięcz­
nika Pałacu M łodzieży pt. 
„Nasze życie", zawierający 
podsumowanie 4-letnich osiąg­
nięć te j placówki w  wychowa­
niu młodego pokolenia robot­
niczego Śląska.

Z okazji rocznicy w  Pałacu 
Młodzieży odbywają się liczne 
wieczornice, połączone z zaba­
wam i dla dzieci oraz wyświe­
tlany Jest krótkom etraiowy  
film  fabularny z życia 7-ty- 
sięcznej rzeszy młodzieży, któ­
ra w  muraeh Pałacu bawi się, 
wypoczywa, zdobywa wiedzę, 
doskonali swe umiejętności 
artystyczne 1 uprawia sport.

Podsekretarze staaa 
w Ministerstwie Spraw 

W ewnętrznych
Prezes Rady M in is tró w  m ia ­

now a ł Z y g fry d a  Szneka, Ste­
fana A ntosiew tcza 1 Ryszarda 
Dobieszaka podsekretarzam i 
stanu w  M in is te rs tw ie  Spraw  
W ew nętrznych.

Z. Sznek w  zw iązku  z nową 
nom inac ją  odw o łany  został ze 
stanow iska zastępcy m in is tra  
— ezefa U rzędu Rady M in i­
strów .

feśa,cni fa e tj
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„R o z liczyć" — Cóż to za 
straszne słowo, siejące po­
strach  i przerażenie wśród  
pracow n ików  aparatu?

Być może księgow i, ka ­
sje rzy  lub  ludzie  postron­
n i, pom yślą że chodzi tu ta j 
na pewno o rozliczenie z 
delegacji służbowej...

O n a iw n i.„  czyż ni# w ie ­
cie, że „ro z licza "  się praco­
w n ik ó w  z p racy w ych o ­
w aw cze j wśród m łodz ieży? 
Może nie w ierzycie?  —  Po­
słucha jc ie  w ięc uw ażn ie ,„

Rzecz dzia ła  się w  g ru d ­
n iu  1954 roku, to lokalu 
Zarządu Pow iatowego  
ZM P.

P rzedstaw ic ie l Zarządu  
W ojewódzkiego (bardzo  
ważna persona) w  tak i oto 
sposób „ro z licza " p rzew od­
niczącego Z  P:

„.a sprawa szkolenia? (to 
jego resort) — p rzew odn i­
czący ontauHa™

Usiadł zdenerwowany.,,
W  zu'tązku z tym  —  rzek ł 
tonem nie dopuszczającym  
sprzeciwu  —  dla waszej o r­
gan izacji w y n ik a ją  nastę­
pujące w n io sk i: trzeba, na ­
leży, itp . itp .

Co się da le j dzia ło  — ła ­
two się domyślić... P rze­
wodniczący ZP w  podobny  
sposób „ro z lic z y ł"  podleg­
łych  m u pracow n ików . Je­
dnego z n ich  w yrzucono  *  
pracy na „z b ity  łeb" za 
„zaw alen ie  rob o ty ". T y le  
na jeden raz...

N astępnym  razem h isto­
ria  pow tarza się...

P rzedstaw ic ie l ZW  (też 
ważna persona) toysutoając 
w n io sk i z odbyte j kon fe ­
re n c ji m ó w i: „...roz liczyć  
aparat Zarządu P ow ia to ­
wego ł K om endy PouHato- 
w e j SP, w yciągnąć ostre 
k o n s e k w e n c j e rozliczyć 
delegatów, k tó rzy  n ie  p rz y ­
b y li na kon fe renc ję  p o w ia ­
tową, tych, k tó rzy  nie po-

w y b o ry ? —  przewodni­
czący jeszcze nie zdążył od­
pow iedzieć na pierwsze p y ­
tanie...

...no a sprawa spó łdz ie l­
czości? — przewodniczące­
m u pot perlisty wystąpił 
na czoło...

...co w  szkołach? — prze­
wodniczący m ilczy  zakło­
potany...

...no a sprawa na jw aż­
niejsza — co po lin ii pro­
cy K.O? — przewodniczą­
cy och łoną ł z w rażen ia  ł 
zaczyna się uśm iechać  n i­
czym do daw nych wspom ­
nień....

— Coo? — przedstaw ic ie l 
w sta ł z krzesła. N ie  p o tra ­
fic ie  n ic  odpowiedzieć  i je ­
szcze się uśmiechacie? Co 
w y, sm arkacza macie przed  
sobą?

R ozejrza ł się po lo k a l* .
Noo ta a k .„ N aw et p o rtre t 
źle w is i, a tu  śm ieci pe łno.„ 
Cóż w y  sobie m yś lic ie , te  
tu  P ZG S ?

Rys, Nowak
zostali na niej do końca  —  
niech pozna ją dyscyp linę  
organ izacji... rozliczyć..."

D a le j ju ż  nie było  kogo, 
chyba Zarząd W ojew ódzki 
za taką  właśnie pomoc, ale 
o ty m  przedstaw ic ie l z 
w rodzone j m u skrom ności 
raczy ł nie wspomnieć— 

W ystarczy  chyba? W arto  
by się ty lk o  zastanowić, 
gdzie tk w ią  źród ła  te j bar­
barzyńskiej, obcej nam  m e­
tody  „rozliczania"?

A  może w a rto  by  „rozli­
czyć“ ow ych p rze ds taw i­
c ie li s ich poziomu poli­
tycznego, zna jomości spraw, 
trosk i życia młodzieży 
oraz stylu i metod pracy  
w ychowawczej?

RO M O ZU K

P, S. Toto«myszom *  n a ­
rządu W ojewódzkiego ZM P  
w  L u b lin ie  ł innym  —  pod 
rozwagę.

Noworoczne podarunki dla pionierów 
przygotowuje młodzież woj. krakowskiego

Apel młodzieży *  „Ursusa“, 
wzywający do pomocy pionie­
rom zagospodarowującym od­
łogi, podjęła młodzież z wielu 
zakładów przemysłowych wo­
jewództwa krakowskiego.

E fe k ty  te j pomocy —  narzę­
dzia, w a rsz ta ty  1 maszyny, 
przekazane zostaną pion ierom  
w  czasie noworocznej cho ink i. 
M . In. dwa s iln ik i e lektryczne 
wykonane z m ate ria łó w  odpa­
dow ych — to dar m łodzieży 
Południowych Zakładów W y­

twórczych Silników Elektry«»» 
nych w T arnow ie . M łodzież 
T arnow a w ykona ła  rów nież 
3 w arszta ty ślusarskie w raz t  
kom ple tem  narzędzi, brony, 
narzędzia kow alskie , ślusar- 
skie i ro ln icze Oraz w ie le  la *  
nych.

P iękne podarunk i w  post»» 
ci sprzętu św ietlicowego 
sportowego oraz 500-tomowi 
b ib lio te k i o fia row a ła  tekżć 
p ion ierom  m łodzież tarnowska,

3

Metodą Haliny Abkl 
pracują szczecińscy przędzarze

M etod* H a lin y  A b k l, o k tó­
re j pisaliśm y Już poprzednio 
znalazła gorących zw o lenn i­
ków  wśród szczecińskich przę­
dza rzy. Za przyk ładem  Jana 
Jam rozlka  i M ieczysława 
Adam ca metodą A b k l zaczęli 
pracować wszyscy szczecińscy 
przędza rze.

E fek ty  nie da ły na i!e b !*  
d ługo czekać. Ilość n ieczyn­
nych punk tów  przędnjwh 
Zm niejszyła się o 10 proc.; o 
ty leż wzrosło przeciętne dzien­
ne w ykonanie p lanów  p ro ­
d u k c ji jedw abiu . Zm nie jszy ła  
• ię  też ilość odpadków, k tóra

spadla o 0,8 proc. poniżej l i ­
m itu . M a to poważny w p ływ  
na oszczędność surowców. 

In ic ja ty w ę  A b k l przystopo­
w a ła  także do swoich w a run ­
ków  grupa ślusarzy zm iano­
w ych pod k ie row n ic tw e m  
A lo jzego K w ia tkow sk iego , któ­
ra rzuc iła  hasło: „W  m oje j 
zm ianie an i jedne j n ieczynnej 
m aszyny“ . Zakład m ógłby 
uzyskać Jak s tw ie rdza k ie ro ­
w n ic tw a  fa b ry k i — jeszcze po­
ważniejsze w y n ik i,  gdyby do 
w a lk i z przesto jam i punk tów  
przędnych p rzy łączy li się ta k ­
ie  m echanicy i e lek trycy.

I
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N akładem  W y d a w n ic tw »  — 
««Iskry“ u kaza ł * i*  p o d ręc zn ik  
dia  zespołów szko len iow ych  
ZM P  V P od ręczn ik  ten z a ­
w ie ra  m a te r ia ły  do 19 zajęć  
w zespołach, ob e jm u je  więc  
w szystk ie  za jęc ia  p rz e w id z ia ­
ne p ro g ra m em .

In ic ja ty w a  w p ro w a d ze n ia  
Jednego p o d re rm ik a  w  m lej- 
IC« w ydaw anych  dotychczas  
do każdego za jęc ia  b ro s zu r, 
»potkała  się w te re n ie  z d u ­
żym  uzn an iem . B ro szu ry  ata- 
1« »tę apóżn la ły  I »tąd po- 
w tta w a ły  rdw n też o p d tn ltn l»

w  p ra c y  saspołów . P o d ręcz­
n ik  w p ra w d z ia  też « lf  opóź­
n ił (w idoczn ie  n a leży  to Już 
do »m u tno l tra d y c ji) , ala to r**«  
po u k a za n iu  aię go, sya te m *ty -  
c zn o ić  p ro w ad zen ia  za jęć  bę­
dzie  za le ża ła  ty lk o  od zespo­
łów  i p ra c u ją c y c h  z n im i za ­
rząd ó w . Tak w ięc odpadła  
jedna z g łów n ych  trudn ości 
w p ra cy  szko len io w e j — b ra k  
m ate ria łó w .

P o d rę c zn ik  zosta ł w yd an y  
a ta ra n n ie , po g ad an k i n ap isa ­
ne są ży w y m  ję zy k la m . Na 
szczeqó lną uw agę zasłuqu je  
tu po g ad an ka  p ie rw s za  „ P o ­
zn a j swój k r a j“ . Dotychczas  
do p ierw szego  za ję c ia  w stęp ­
nego nie w yd aw an o  m a te r ia ­
łów. R ezu lta t b y ł ta k i, że p r z *  
w ażn ie  nie w ied z ia n o  co na za ­
jęc iu  ro b ić , d la .eg o  też c z t  to 
staw ało się ono ro zs ad n ik ie m  
nudy. Lep ie j ró w n ież  prze- 

row adzo no  po dzia ł m ate rla -  
J na poszczególne za jęc ia . 

W zasadzie  na jedno  za jęc ie  
przeznaczono  około 20 stron  
p o d ręc zn ika , s tanow i to ró w ­
nież d u ży  k ro k  n a p rzó d  w  po­
ró w n an iu  z la ta m i po p rzean t- 
m i, k ie d y  to czasam i w y p a ­
dało p rz e ra b ia ć  na ra z  40  — 50 
s tro n icow ą b ro s zu rę .

P o d rę c zn ik  Jest Ilu s tro w a n y  
I co jest w ażne  — w p ro w a ­
dzono w y k re s y  I p lansze , k tó ­
re w sposób p rzy s tę p n y  Ilu ­
s tru ją  om aw iane  p ro b lem y  
szkoda ty lk o , że zd jęć  Je*t 
m ało.

F,

• „Materiał» (fi# Mopołów
•skolenla ŻMF" — Wydaw­
nictwo ..Iskry" — do nabyci* 
sr dow, Oddziałach FPK 
..Ruch” — cena — 4,2fl at

' I I i || I i mui#¡¡F> •

Kultura została za bramą...
EST godzina 18.80, Z 
b ram y Chód akow sk ich
Zakładów  w yp ływ a  ludz­
k i potok. P rzepustk i m i­
gają przed oczami w a r­
tow n ika . Przed bram ą 

fo rm u ją  aię g ru p k i lu d z i w  oczeki­
w an iu  na samochód, k tó ry m  rozjadą 
się do domów. M ie jscow i idą do sie­
bie. Część z n ich , to  m ieszkańcy 
hote lu  robotniczego, przeważnie m ło ­
de dziewczęta za trudn ione  w  w y ­
dzia le w łók ienn iczym . Jadzia Wa- 
rzyńska, K ry s ia  D em bińska w raz z 
koleżankam i, k ie ru ją  się w  stronę 
ho te lu  położonego w  parku. Co ro ­
bić *  dzis ie jszym  popo łudniem  —  za- 

, r ta n a w ia  się głośno szczególnie roz­
m ow na 1 energiczna Jadzia. Kole­
żank i przyzw yczajone w idoczn ie  do 
tego pytan ia , po prostu zby ły  Ją 
m ilczeniem .

Po p rzy jśc iu  do hotelu, tak Jak 
wczoraj, przedwczoraj l miesiąc te­
mu, zaczęły się stal* te same, drob­
ne gospodarskie zajęcia. Niektóre Już
0 godzinie 17-ej szykow a ły  się do 
snu. J a k ie  inne b y ły  te dziewczęta 
Jeszcze dziś rano, k iedy  skupione 
przy warszta tach w  Jasnej 1 ciepłe j 
h a li w ydz ia łu  w łók ienn iczego w a l­
czy ły  z każdą nieposłuszną n itk ą ! 
Codziennie o godz. 13.30 dziewczęta 
rozsta ją się n ie  ty lk b  z warsztatem , 
ale z tym  w szystk im , co składa się 
na Jedną stronę ich życia. Po w y j­
ściu z fa b ry k i w pada ją  w  jakąś prze­
ra ź liw ą  pustkę. W olna część dn ia 
pozbawiona ja k ie jk o lw ie k  treści, za­
m ien ia  się w  męczące sw o ją  nudą 
w yczek iw an ie  na dzień następny; ho­
te l robotn iczy odgryw a ro lę  pocze­
ka ln i. Zain teresow anie m łodzieżą ze 
s trony  zarządu Z M P  ja k  rów n ież in ­
s tanc ji zw iązkow ych i d y re k c ji koń­
czą się na bram ie fabrycznej. Poza 
bram ę fab ryczną  nie  wychodzą ró w ­
nież dyskusje  o potrzebie zw iązania 
pracy k u ltu ra ln e j z życiem  dziew ­
cząt, prowadzono w  po ko iku  prze­
wodniczącego Z M P  tow . Pakeło. A le  
rozm ow y tak ie  i  dyskusje  zakrop io­
ne sporą dozą uzasadnionego żalu
1 goryczy przenoszą się do pokoi­
ków  ho te lu  robotniczego,

K rysi* Dembińska ogh 'a ją * aśę na 
koleżanki n  względu n i drażMuość

tem atu  1 „obaw ę" przed konsekw en­
c jam i, opow iada o wycieczkach or­
ganizowanych przez zakłady. W y­
cieczki —  owszem b y ły  — 1 do W ro­
c ław ia , na W ystawę T e ch n ik i i  Ra­
c jo na liza c ji, i do L u b lin a  na W ysta­
wę Rolniczą. M ie li Jechać ra c jo n a li­
zatorzy,. ale cóż z tego, k ie d y  żadna 
z dz iew czą t-robo tn lc  n ie  pojechała.

—  W y jech a li na tom iast „b iu ro w i” 
z dziećm i —  dodaje z przekąsem 
Dem bińska.

—  Nas w idzą ty lk o  p rzy  produk­
c ji —  dorzuca *  goryczą Jadzia Wa- 
rzyńska.

S to jący w  pobliżu ho te lu  rob o tn i­
czego dom  k u ltu ry  to  p ra w d z iw y  n ie­
dostępny bastion, w  k tó ry m  k u ltu ra  
zam knęła się na cztery spusty — 
w raz z zespołami.

T rzy  razy w  tygodn iu  w yśw ie tla ­
ją  tu  f i lm y  — poza ty m  dom  Jest 
n ieczynny, n iedostępny d la  m łodzie­
ży, bo up rzątn ięc ie  krzeseł z w ie l­
k ie j sali sp raw ia  za dużo k łopo tu , s 
w  salach m nie jszych stale odbyw ają 
się próby zespołów, k tó re  gdy skoń­
czą przygotow ania  do jedne j uroczy­
stości, rozpoczynają je  do następnej. 
A  w  zespołach —  w iadom o — 
tw arze stale tych samych ucze­
s tn ików . Chór i  dobry zespół te­
a tra ln y  to bardzo w iele , ale to  bar­
dzo m ało je ś li m a ją  zastąpić całą 
pracę k u ltu ra ln ą  wrśród liczne j rze­
szy m łodzieży.

Co w  te j sy tua c ji rob ią  dziewczę­
ta? Po prostu  — idą „na  Choda­
ków'“ , ja k  się to m ów i żargonem  ho­
te low ym . „Iść  na Chodaków'“  ozna­
cza w  praktyce ucieczkę od życia 
zbiorowego, oznacza in dyw idu a ln e  
eskapady wr nie zawsze dobranym  to ­
w arzystw ie . M arzenia dziewcząt po­
zostawione są w łasnem u biegow i 
rzeczy. S praw y k tó re  w in n y  być 
przedm iotem  pracy zetem pow skie j 
sta ją  się „spra  vą p ryw a tn ą “  każdej 
z oddzielna.

Kultura od „w ielkiego dzwonu*

K IE D Y  na t *  tem aty  rozmawia­
łem  *  tow . Pakeło i  w iceprze­
wodniczącym  Zarządu Z ak ła ­

dowego ZM P tow . K ow a lsk im , otrzy­
m ałem  gotową odpowiedź, Jaką w  ta ­
k ic h  w ypadkach udzie la gię dzien-

nikarsowi. A  wląe w  Choda -  
kowildch Zakładach letniej# chór 
fabryczny i kółka artystyczne. Ze­
spól dramatyczny wystawił sztukę 
„Tor przeszkód" przyjętą entuzja­
stycznie przez starszych i młodzież, 
a teraz przygotowuje „Im ieniny pa­
na dyrektora“. Zespołami tymi opie­
kuje się fachowiec znający się na 
rzeczy, kierownik domu ku ltury Jan 
MS stołek. Oprócz tego chłopcy 1 
dziewczęta m ają oczywiście film y, 
biblioteki, akademie i uroczystości z 
potańcówkami. Nie kwestionuję ab­
solutni# oceny tow. Pakeło t tow. 
Kowalskiego. Faktem jest że nad za­
spokojeniem potrzeb kulturalnych  
młodzieży Chodakowskich Zakładów  
Włókienniczych pracuje i myśli wie­
lu ludzi.

Tymczasem jednak ten arsenal
środków, nde zaspokaja potrzeb 
dnia powszedniego młodzieży. Instan­
cje zetem pows kie w  Chodakowi* 
nie znają istotnych potrzeb kul­
turalnych młodzieży, je j tęsknot 
i uczuć, uciekają od dyskusji i 
indywidualnych rozmów, uciekają 
od trudnych drażliwych problemów' 
życia codziennego do odświętnej 
pracy od wielkiego dzwonu. Rozmo- 
w y przeprowadzone w  hotelu w yka­
zały, że dziewczęta mają -wyjątkowo 
trafny sąd o pracy domu kultury, 
że interesuje Je pobliska Zelazow-a 
Wola i muzyka szopenowska, poje­
chałyby do teatru i na wycieczkę 
do Wrocławia. Pragną tańczyć (tan­
go i foxtrota również) i śpiewać.

I  dalej. Dziewczęta łakną wiedzy
o „tajemnicy" produkcji włókna 
sztucznego i wyjaśnienia przyczyn 
powstawania ,ąmug“ na przędzy, 
wiedzy o świecie i własnych zakła­
dach.

Naprawdę —  uderza fakt, t  jaką
niecierpliwością młodzież czeka na 
cierpllw'ą, ciepłą rozmowę *  przed­
stawicielami dyrekcji zakładów, ra­
dy zakładowej, przedstawi dolam i 
ZMP, którzy dotychczaa wpadali ty l­
ko do hotelu na pięć m inut z tytułu  
takich sity Innych nieporządków ad­
ministracyjnych.

Czy wydobyci* tych spraw nurtu- 
jących Chodakowską nłodzłeś m

światło dzienne Jest możliwe, 1 esy 
można pokusić się o zmianę takiego 
stanu rzeczy?

Krótkowzroczność 
czy siła przyzwyczajania

ŚW IA D K IE M  długiej rozm ow y t  
mieszkankami hotelu (podob­
no pierwszej tego rodzaju) był 

tow. Pakeło —  przewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZM P  i jego żo­
na, kierowniczka hotelu. Po k ilku ­
godzinnym słuchaniu uwag, po­
stulatów i życzeń omawiałem swoje 
spostrzeżenia z tow. Pakeło. Prze­
wodniczący przyzwyczajony widać 
do... częstych pretensji że strony in­
stancji nadrzędnych i tym razem 
przyjm uje jakby ton usprawiedliw ia­
nia dotychczasowej sytuacji,

—  Widzicie —  sprawa nie Jesrt ta­
ka prosta. Pracuję w  zakładach sam 
1 Jestem tylko delegowanym tu in­
struktorem ZP. Młodzieży jest u nas 
bardzo dużo. Muszę ciągle dbać o to, 
by rozwijało się współzawodnictwo 
i w yn ik i pracy były należyte. M a­
my kłopoty z dojeżdżającą młodzie­
żą, którą trudno Jest kiedykolwiek 
zebrać. M am y zbyt słabą pomoc zs 
strony dyrekcji i komitetu zakłado­
wego partii. Robię co mogę. Owszem 
— dziewczęta mają rację, że nie w ie­
dzą co robić po pracy —  ale w ierz­
cie mi, że kłamią, kiedy mówią, że 
chciałyby do teatru, czy na wyciecz­
kę. To wam tylko tak mówią — a 
gdy organizujemy jakieś imprezy to 
nie przychodzą.

Tow. Prkeło pracuje w  aparacie 
ZM P  ładnych parę lat, nie brak mu 
więc doświadczenia w  pracy z mło­
dzieżą. Nie neguję jego wysiłków w  
pracy nad urozmaiceniem życia mło­
dych robotnic i widzę trudności w  tej 
pracy. A le jego kontrargumenty po­
tęgowały tylko nieporozumienie.

Przyjrzyjm y się istniejącym możli­
wościom i powtórzmy w ślad za 
dziewczętami:

— Dlaczego „chrypią" niemiłosier­
nie głośniki w  pokojach hotelowych 
i n ik t nie zajmie się Ich naprawą?

— Dlaczego jedynym bufetem czyn­
nym wieczorem w  Chodakowi# jest 
Obskurne, brudna pomieszczenie ng

etacji kolei wąskotorowej, pryw atna  
restauracyjka, gdzie zbiera ją  sią 
miejscowi ,.rycerze“  b u te lk i i odle­
g ły  bu fet dw orcowy, gdzie do póź­
na „u rzę d u ją “  m ie jscow i b ik in ia rze?

■— Czy nie można zorganizować 
bu fe tu  w  Robotniczym  Domu K u l­
tu ry , z którego m ogłaby korzystać 
m łodzież w  przerwach g ier zespoło­
wych, zajęć św ie tlicow ych  czy in ­
nych ?

—  Dlaczego ha llu  hotelowego, w  
k tó rym  obecnie stoi i ta k  n iep rzy ­
datny 1 n iew yko rzystany ogrom ny 
stół p ingpongow y nie można w yko ­
rzystać na zorganizowanie p rz y tu l­
nej św ie tlicy?

Oto ty lk o  część pytań  i spraw  n u r­
tu jących m łodzież Chodakowską. Mo» 
żna by je  m nożyć i  mnożyć. Ś w iad ­
czą one o dużym  zainteresowaniu dla 
zorganizowania przyjem nego i pocią­
gającego życia — wypędzenia z nie­
go atm osfe ry tymczasowości i nudy,

N ie w szystkie  oczyw iście pom ysły 
dziewcząt mogą być zrealizowana. 
Mogą tu stanąć na drodze tak ie  czy 
inne przeszkody. W każdym  b ą d i 
razie bez nakładu specjalnych s ił i 
środków w ie le  tu  można zrobić d la  
ua trakcy jn ien ia  życia m łodzieży, roz­
w o ju  czyte ln ic tw a , napraw ien ia  n ie­
raz już  zw ichn ię tych  upodobań I 
skłonności.

N ie można oczyw iście preparować
tu  Jak ie jko lw iek  recepty. — Faktem  
jednak Jest, że w'yw’ołan ie  w okó ł 
tych zagadnień żyw ej dyskus ji z pe­
wnością okaże pomoc w  rozw iązaniu 
niejednego problem u,

*

Chodakowskie Zakłady W łók ienn i­
cze — to w ie lk i i poważny ob iekt 
przem ysłowy. O biektów  tak ich  ma­
my' w  k ra ju  setki. Spraw y om ów io­
ne na przyk ładzie  Chodakowa n u r­
tu ją  w  m n ie j lub  bardzie j ja skraw y 
sposób m łodzież i w  innych  zakła­
dach pracy. Cóż w ięc należy robić, 
byr spraw y życia ku ltu ra lnego  i w y ­
chow ania m łodzieży n ie  zam yka ły 
się w raz z bram ą fabryczną?

W arto  o tym  pomyśleć, w a rto  po« 
dyskutować. I  jednocześnie dziatoć,

A LEKSA NDER M IR E C K I ;



Posiedzenie Komitetu Przygotowawczego 
do V Festiwalu Młodzieży

i  W lE D E fl (K u f. wt.), Dnt# 1T
W i.  odbyło się w  W iedn iu  p ie r­
wsze posiedzenie M iędzynarodo­
wego K om ite tu  P rzygotow aw ­
czego do V  Festiw a lu M łodzieży, 
k tó ry  odbędzie się w  W arszawie 
W dniach 31 lipca — 14 sierp­
nia  1955 r. W obradach wzięło 
Udział ponad 200 delegatów z 70 
k ra jów .

Po zagajeniu sekretarza gene­
ralnego MZS J. P e likana w yg ło -
* i ł  przem ówienie przewodniczą­
cy SFM D Bruno B c rn in i. Pod­
kreś liw szy znaczenie Festiw a lu 
w- walce m łodzieży o pokój i 
lepsze w a ru n k i życia B c rn in i 
Wskazał, że sukces Festiw a lu  
RaJeżeć będzie przede wszystk im

Pd przygotow ań w  po*ie*egól-
nych kra jach ,

W  d ysku s ji nad przem ów ie­
niem  Berntaiego w zię ło  udzia! 
32 delegatów, Jako pierwszy 
przem aw ia ł sekretarz ZG  ZM P 
tow. W egner, k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że m łodzież polska uczyni 
wszystko, aby godnie w yw iązać 
się z zaszczytnego obow iązku 
gospodarza. Jakim  została obar­
czona.

Po p lenarnym  posiedzeniu 
p rzys tąp iły  do prac kom isje : 
propagandy, program owa 1 spor­
tu. Ju tro  przewodniczący ko­
m is ji przedstaw ią na_p'enarnym  
posiedzeniu w y n ik i prac ko m i­
s ji. (E. W.)

Naród francuski zachowaćpragnie 
wypróbowanego przyjaciela

Prasa europejska o nocie ZSRR do Francji

Po chłopi fi xr / dziewcząt raleqa św lala

Karta Podstawowych Postulatów 
Młodzieży Wiejskiej

W IED EŃ . Na końcow ym  posiedzeniu M iędzynarodowego 
Spotkania M łodzieży W ie jsk ie j 15 bm. uchwalono tekst K a r­
ty  Podstawowych Postu la tów  M łodzieży W ie js k ie j całego 
św iata. K a rta  głosi m. In.:

Chłopcy i dziewczęta w s i żądają:
• ®3 p ra c y  I w yższego  w y n a g ra d z a n ia  za p ra c ę , zakazu  w a z a lk la j
n ie o p ła c a n e j 1 p rz y m u s o w e ) p ra c y ,

1 8  p rz y d z ie le n ia , w  za leżnośc i od  w a ru n k ó w  każdego  k r a ju ,  z ie ­
m i b e z ro ln y m  1 m a ło ro ln y m  c h ło p c o m  i  d z ie w czę to m  w ie js k im
dla u m o ż liw ie n ia  im  za łożen ia  w ła sn e go  g osp o d a rs tw a ,

SS z l ik w id o w a n ia  w s z e lk ic h  p rz e ż y tk ó w  fe u d a ln y c h , p rz y z n a n ia  
w s zys tk im  c h ło p c o m  1 d z ie w c z ę to m  p ra w  o b y w a te ls k ic h  i sw obód  
d e m o k ra ty c z n y c h ,

TA z m n ie js z e n ia  p o d a tk ó w , « d z ie le n ia  na d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  
l iu g o te rm in o w y c h  k re d y tó w  p a ń s tw o w y c h  n.a z a k u p  in w e n ta rz a  
ro lnego, n as io n , n a w o z ó w  Itd , , Jak ró w n ie ż  p o m o c y  w  za ło że n iu  
I ro z w o ju  swego g osp o d a rs tw a ,

W ł p rz e p ro w a d z e n ia  m e lio ra c j i  g ru n tó w , s to so w a n ia  ś ro d k ó w  za­
pob iegaw czych  p rz e c iw k o  k ie s k o m  ż y w io ło w y m , a w  w y p a d k u  le li 
r y b n c h u  u d z ie le n ia  p o m o c y  o f ia ro m  ty c h  k lę s k ,

ES n ie z b ę d n e j o p ie k i le k a rs k ie j,  p o m o c y  ze s tro n y  p ań s tw a  
w  w y p a d k u  in w a lid z tw a  lu b  c h o ro b y , z w ię k s z e n ia  ilo ś c i s z p ita li l id . .

m  re a ln y c h  m o ż liw o ś c i z d o b y c ia  w y k s z ta łc e n ia  w  Je zvku  o ic z r -  
s ty in , l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u  o raz  d os tę pu  do k u lt u r y ,  odpo  
c z y n k u  i  s p o rtu .

t r  A R T A  precyzuje następnie żądania dzierżawców, drob-
nych fa rm erów  i drobnych w łaśc ic ie li, w ysuw ając jako 

g łów ny postula t obniżenie op ła t za dzierżawę ziem i.
M łodzież w ie jska k ra jó w  ko lon ia lnych  1 zależnych żąda: 

n ie z a w is ło ś c i n a ro d o w e j i  z l ik w id o w a n ia  w s z e lk ic h  p rz e ż y t­
k ó w  fe u d a ln y c h ,

m  ró w n e j p ła c y  1 J e d n a k o w y c h  w a ru n k ó w  p ra c y  n ie za le żn ie  od
ra sy  i  n a ro d o w o ś c i,

p j  z l ik w id o w a n ia  w s z e lk ic h  fo rm  d y s k r y m in a c ji  ra s o w e j ! n a ­
ro d o w o ś c io w e j, ka te g o ry c z n e g o  zakazu  p ra c y  p rz y m u s o w e j 1 k a ry  
c ie le s n e j,

C l  w yższe j p ła c y  za p racę  w  szczegó ln ie  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h : na 
p la n ta c ja c h  ry ż u , b a w e łn y , k a u c z u k u , t r z c in y  c u k ro w e j itd .

\X J  IE D ZĄ C , że polepszenie w a run ków  by tu  1 pracy m ożli-
* '  we jest jedyn ie  w  w arunkach  pokoju, niezawisłości na­

rodow ej i pokojow e j współpracy m iędzy narodam i, cała m ło ­
dzież w ie jska opow iada się za osłabieniem  napięcia m iędzy­
narodowego, za redukc ją  zbro jeń, za p rzy jaźn ią  i trw a ły m  
pokojem  m iędzy narodam i.

PARYŻ. Kota rządu radziec­
kiego w yw o ła ła  n iezw yk le  głę­
bokie w rażenie we francusk ie j 
o p in ii publiczne j i w  kołach 
po litycznych F rancji.

Fakt, że nota radziecka w y ­
w o ła ła  głębokie wrażenie we 
F ra n c ji tłum aczy też iry tac ję  
p raw icow e j prasy w ystępującej 
na rzecz ra ty f ik a c ji uk ładów  
paryskich w  sprawne uzbrojenia 
N iem iec zachodnich. Prasa p ra­
w icowa wyraża o tw arc ie  zanie­
pokojenie w? zw iązku z w p ły ­
wem, ja k i nota może w yw rzeć 
na francuską opin ię publiczną 
i na deputowanych do Zgrom a­
dzenia Narodowego.

OBEBLAENDER: wkrótc* 
^ r o z m a w ia m y  la n y m  

językiem z Francję
K O P E N H A G A . Jak donosi 

duński dz ienn ik  „L a n d  og F o lk ", 
boński m in is te r do spraw  prze­
siedleńców Oberlaender, ośw iad­
czy! m. in . : „M u s im y  z a tw ie r ­
dzić ten uk ład (paryski), albo­
w iem  da on nam w zam lan 
500 tysięcy żołn ierzy. Prócz 
dw unastu, po trzebu jem y jeszcze 
60 d y w iz ji rezerw ow ych. W ów ­
czas będziemy m ie li pod bronią 
2 m ilio n y  żołn ierzy I będziemy 
m og li rozm aw iać z F ranc ją  in ­
nymi język iem , Za 2— 3 la ta  mo­
ż liw e będzie odebranie Saary“ .

ODRO CZENIE PROCESU KPD 
W KARLSRUHE

B E R L IN . Na czw artkow ym  
posiedzeniu tryb u n a łu  w  K a rls ­
ruhe trw a ła  po lem ika m iędzy 
przedstaw ic ie lam i oskarżenia a 
obrońcam i K om unis tyczne j P a r­
t i i  N iem iec (KPD) w  spraw ie le­
galności toczącego się procesu 
p rzeciw ko KPD.

Pod koniec posiedzenia prze­
wodniczący W in tr ic h  zakom un i­
kow ał, że następna rozprawa 
publiczna odbędzie się dopiero 

l 31 stycznia 1955 r.

Literat radziecki hartuje siłę człowieka
Referat Simonowa na I I  Zjeździć Pisarzy Radzieckich

społeczeństwaM O S K W A . W drug im  dn iu obrad I I  W szechzwiązkowego 
p jazdu  Pisarzy Radzieckich — 16 bm. sprawozdanie ko m is ji 
taandatow ej złożył Lew  N ik u lin .

Następnie re fe ra t o prozie ra-

i zieckiej w yg łos ił K onstan tin  
im onow .

O m a w ia ją c  ok res  W ie lk ie j  W o.ł- 
jsy  N a ro d o w e j S im onow  pod  - 
k r e ś li ł ,  że w n a jle p s z y c h  n - 
tw o ra c h  tego o k re s u  tuw ypu  - 
k l i la  się  cecha w ła ś c iw a  c a ie j 
l ite ra tu rz e  ra d z ie c k ie j la t  w o jn y — 
W ięź p isa rza  z n a ro d e m .

R a d z ie ccy  p isa rze  o p ie ra ją c y  się 
W s w e j p ra c y  na m e to d z ie  re a liz ­
m u  s o c ja lis ty c z n e g o  w id z ą  w  lu ­
d z ia c h  w s z y s tk o , lecz k o c h a ją  w 
h lc h  to , ro  ic h  p ro w a d z i n ap rzó d . 
P isa rze  ra d z ie c c y  n ie  z a m y k a ją  o- 
czu na to , co w  lu d z ia c h  jest. n i ­
sk ie  i  z le , lecz u w a ża ją , że w ła ś ­

c iw e  c z ło w ie k o w i są c e c h y  szła
ch ę tn e . P isa rz  ra d z ie c k i w id z i s ia- 
bośe i c z ło w ie k a , lecz  p ra g n ie  h a r ­
to w a ć  w  n im  s iłę .

M ó w ca  w skaza ł n a s tę p n ie , że w 
la ta c h  p o w o je n n y c h  ro z p le n iła  się 
tz w . „ te o r ia  b e z k o n f l ik to w o ś c i" ,  że 
w w ie lu  k s ią ż k a c h  p o ja w iły  się 
e le m e n ty  la k ie ro w a n ia  i lu k r o w a ­
n ia  rz e c z y w is to ś c i, p rz e c iw k o  cze­
m u  w y s tę p u je  o be cn ie  dość a k ty ­
w n ie  k r y ty k a  I ś w ia t l i te r a c k i.

Sim onow m ów ił o w ie lk ic h  
tradycjach gorkow skich, o za­
daniach lite ra tu ry  polegających 
na op iew aniu p ra cy / jako  pod­
stawowego elem entu w  życiu

człow ieka 
dzieckiego.

M ówca podkreś lił konieczność 
stworzenia ta k ie j atm osfery głę­
bokiego szacunku dis sztuki p i­
sarskie j, aby w żadnym w ypad­
ku nie  m ów iono o książce sła­
bej, iż jest przeciętną, O książ­
ce przecię tnej, że jest dobrą, a o 
dobre j, że jest wspaniałą. T y lk o  
w  tak ie j atmosferze mogą po­
wstać w a runk i, k tó re  przyczynią 
się do tego, aby lite ra t po na­
pisaniu książki przeciętnej na­
pisał dobrą, po dobre j —• dosko­
nałą, a nie na odw rót.

Prem ier Czou En-ląi o b ra z ił zgodę 
Ha przyjęcie sekretarza generalnego O N Z

N O W Y  JO R K . Z g ro m a d z e n ie  O g ó l-
fce N Z  u c h w a liło  w  u b ie g ły m  ty -

ro d n iu  47 g ło sa m i p rz e c iw k o  5 p rz y  
d e le g a tach  w s trz y m u ją c y c h  się od 

I ło s u  re z o lu c ję  p o le ca ją cą  s e k re ta ­
rz o w i g e n e ra ln e m u  O N Z  H a m m a rs - 
K jo e lc lo w i p o d ję c ie  o d p o w ie d n ic h  
k ro k ó w  w  ce!u u z y s k a n ia  z w o ln ie ­
n ia  g ru p y  lo tn ik ó w  a m e ry k a ń s k ic h , 
• k a la n y c h  p rzez Sąd N a jw y ż s z y  
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j za 
d z ia ła ln o ś ć  szp ie g o w ską  na te r y to ­
r iu m  C h in .

W  związku z tym  D. Ham m ars. 
k joe ld  wystosował do prem iera 
iia d y  Państwowej 1 m in is tra

spraw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j Czou En-la ia 
depeszę, w  k tó re j proponuje, że 
uda się w  końcu grudn ia br. do 
Pekinu, aby om ówić sprawę- lo t­
n ików  am erykańskich z w ia d ra ­
m i C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
wej.

Jak donosi agencja Nowych 
Chin, p rem ier Czou E n-la i w y ­
raz ił zgodę na propozycję D. 
H am m arskjoelda i wystosował 
do niego depeszę, w  k tó re j 
stw ierdza m. in .:

DaienntJt „A u ro r« “  ogłasza
oświadczanie prem iera Mendes- 
France'a w  spraw ie noty radziec­
k ie j. „N ie  zam ierzam  odkładać 
te rm inu  rozpoczęcia debaty w  
Zgromadzeniu francu sk im “  — 
pow iedzia ł Mendes-Franca.

W  oświadczeniu sw ym  M en- 
des-France przyznaje, te  F ra n ­
cja zobowiązała się w  pakcie 
framcusko-radzrfecidrn, iż n ie  bę­
dzie uczestniczyła w  żadnych 
blokach skierow anych przeciw ­
ko ZSRR.

„C om ba !" przestrzega p o lity ­
ków , k tó rzy  popełn ia ją błąd, 
„w ierząc, że ła tw ie j będzie wzno­
w ić  d ia log ze Wschodem, gdy Za­
chód stworzy.system  s ilne j obro­
ny. tj. gdy N iem cy zostaną u- 
zbro jone“ .

Z kom entarzy prasowych w y­
n ika , że nota radziecka ■wywoła­
ła s ilne wrażenie wśród deputo­
wanych. natychm iast po je j o~ 
głoszeniu.

G e n e ra l A n m e ra n  p o w ie d z ia ł:  
„N o ta  ra d z ie c k a  n ie  d z iw i m n ie  
w ca ie . N ie  m ożna  p la n o w a ć  cze­
goś p rz e c iw k o  k o m u k o lw ie k  i ró w . 
nocześn le  — w y s tę p o w a ć  Jako 
Jego p rz y ja c ie l.  N ie  m ożna tw o ­
rz y ć  a rm ii  n ie m ie c k ie j p rz e c iw k o  
ZS R R  i  m ie n ić  s ieb ie  ró w n o cze ś­
n ie  s o ju s z n ik ie m  ZSR R .

Z w ią z e k  R a d z ie c k i n ie  chee o- 
c z y w iś c ie  w o jn y ,  lecz Jeszcze b a r ­
d z ie j n ie  chce on a rm ii n le m ie c  
k le j ,  zna b o w ie m  z b ro d n ie  p o p e ł­
n io n e  p rzez  tę  a rm ię .. .“

„L ib e ra tio n “  w  a rtyku le  w stęp­
nym  pisze: Po ty lu  przyjaznych 
ostrzeżeniach, rząd ZSRR jeszcze 
jaśn ie j o k re ś lił pozycję, jaką bę­
dzie m usia ł zająć w spraw ie 
paktu francusko-radzieckiego — 
w  w ypadku  ra ty f ik a c ji uk ładów  
p a ń sk ich . R a ty fikac ja  taka po­
ciągnie za sobą anulowanie pak­
tu francusko-radzieckiego. Tak 
więc, Zw iązek Radziecki będzie 
zw o ln iony od obow iązku okaza­
nia F ranc ji pomocy, gdyby padła 
o fia rą  agresji n iem ieckie j. Ozna­
cza to, że w c h w ili gdy N iem cy

zaczynają się zbroić, Francja  po­
zostaje bez Jedynej poważnej
m ilita rn ie  gw aranc ji przeciw ko 
agresji n iem ieckie j.»

LO N D YN .
•Łr 
Prasa angielska

czeństwo nowego kryzysu p o li­
tycznego w  spraw ie  re m ilita ry -  
zacji Niemiec zachodnich.

Ł t
B E R LIN . Z Bonn donoszą, że

w  Bundestagu zakończyło się 
pierwsze czytanie ustaw y o ra

szeroko kom entu je  notę rządu j ty fik a c ji uk ładów  paryskich
radzieckiego do rządu F ranc ji z 
dn ia 16 bm.

n y p lo m a  t y r l t i r  o b s e rw a to r dz fen -
n ik a  „T im e s “  w y ra ż a  o p in ię  iż  
n o ty  te f  n ie  będz ie  m ożna  p rze ­
m ilcze ć  w e  F ra n c ji ,  ądyż „ t r a d y c je  
p rz y ja ź n i f ra n c u s k o - ra d z ie c k le l za­
k o rz e n iły  się g łę b o k o  «  fra n c u s ­
k ic h  k o ta c h  p o li ty c z n y c h " .

P a ry s k i k o re s p o n d e n t tegoż 
d z ie n n ik a , p isząc, iż  r a ty f ik a c ja  
p rzez  fra n c u s k ie  ¡Zgrom adzen ie  
N a ro d o w e  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  a n u ­
lo w a ła b y  p a k t  fra n c u s k o .ra d z ie c k i, 
s tw ie rd z a , że d la  w ie lu  F ra n cu zó w  
p a k t te n  s ta n o w i coś w ię c e j n iż  
ś w is te k  p a p ie ru .
Żdłtnlem  dziennika „D a ily  

Sketch“ , w ieczorem  16 bm. w

SPD (partia s o c ja ld e m o kra ­
tyczna) — ja k  już  podaliśm y —  j 
w ystąpiła przeciw ko ra ty f ik a c ji j 
układów  i zaproponowała od- ; 
roczen.de ra ty f ik a c ji uk ładów  i 
paryskich do czasu przeprawa- j 
dzenia kon fe ren c ji 4 m ocarstw  j 
w  spraw ie  rozw iązania kw e s tii i 
n iem ieckie j. B lok p a rtii rządo- i 
wych 236 głosami przeci-wko 153 
(przy 3 w strzym ujących się od 
głosu) od rzuc ił propozycje SPD.

U k łady  paryskie  zostały zaa­
probowane przez Bundestag, w  
pierwszym  czytan iu, po czym zo­
s ta ły  przekazane kom is ji B un ­
destagu.Paryżu zarysowało się niebezpie-

Komlsja obrony narodowej francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego domaga się odroczenia debaty 

nad układami paryskimi
PARYŻ. Jak już  podawaliśm y, 

kom is ja  obrony narodowej fra n ­
cuskiego Zgrom adzenia Narodo­
wego większością głosów w ypo­
w iedzia ła  się 16 bm. przeciw ko 
ra ty f ik a c ji uk ładów  paryskich i 
w yb ra ła  swym  sprawozdawcą 
deputowanego Badie. k tó ry  jest 
p rzec iw n ik iem  tych układów .

Dnia 17 bm. deputowany Ba­
die zaproponował, by kom is ja

obrony narodow ej zażądała od­
roczenia debaty nad uk ładam i 
pa rysk im i. Debata ta, ja k  w ia ­
domo. ma się rozpocząć 20 g rud­
nia. W niosek Badie został p rzy ­
ję ty  15 glosami p rzeciw ko 1. 
przy 19 w strzym ujących się. Za 
odroczeniem debaty ra ty f ik a c y j­
nej w ypow iedz ie li się kom uniś­
ci, gaulliśct, przewodniczący ko­
m is ji Lejeune (socjalista) oraz 
k ilk u  radykałów .

Porażka ^endes-France’a w Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ. Prem iera Mendes- 

France‘a spotkała w  Zgromadze­
niu  Narodowym  pierwsza po­
rażka od c h w ili jego do jścia do 
w ładzy. Na posiedzeniu Zgro­
m adzenia Narodowego w  dn iu 
17 bm. odrzucono rządowy pro­

je k t budżetu państ sprzym ie­
rzonych Indoch in  większością 
301 głosów przec iw ko  291. B ud­
żet ten by! już  uprzedn io  odrzu­
cony przez kom is ję  finansową 
Zgrom adzenia 25 głosami prze­
c iw ko  14.

Przeciw odrodzeniu Wehrmachtu

W  I-Iam burgu odbyła się dem onstracja  kob ie t p rzeciw ko uk ładom  lond yńsk im  i  pa rysk im , 
przec iw ko  re k ru ta c ji m łodzieży n iem ie ck ie j do neoh itlerrrw skiego W ehrm achtu.

Na zd jęc iu : fragm e n t pochodu. Foto: C AF

Sztandar
m ł o d y c h &PÚRT

Konferencja naukowa 
w sprawie (eorii 

ktrliury fizycznej i sportu
W  d n j jfłc-fe 90—11 g ru d n ia  b r. w  | P ro g ra m  ta o n fa re n e jl p m e w ld u j#

W arss-awsfrdej A k a d e m ii W y c h o w a - i t r r y  g ru p y  r« tf*«c*iów  i  k o re fe ir* *  
n la  F iz y c z n e g o  na B ie la n a c h  o d- j tó w , ictA r«  p o w in n y  dać j» g l * 4  
będz ie  I  O g ó ln o p o ls k a  K o n fe - | aa ró żne  s tro n y  te o r ii  t y c h ó w » »  
ren  c i a N a u k o w y c h  P o d s ta w  T eo - ! n la  flz y e m e g o . T a k  w ię c  zo*k&Tią 
r l i  W y c h o w a n ia  F izyczn eg o  i j w yg ło szo n e  3 re fe ra ty .
S p o rtu . Ko3 d e re n c ja  zo rg  a n iż o w a - L  „S T A N O W IS K O  M E T O D Y K I
na to s ta ła  p rz e z  A k a d e m ię  j  D Y D A K T Y K I W Y C H O W A N IA
ch o w a n ia  .F izycznego  i  In s ty tu  F IZ Y C Z N E G O  W R A M A C H  JE ­

GO T E O R II* ' — p r o i  d r  Z y g im m l 
G H ew tcz — feler. K a te d ry  T o o r it  
W F przy A W F .

2 . .Z A D A N IA  N A U K I  W  S<V
C J A L rS T Y C Z N R J  K U L T U R Z E  F I­
Z Y C Z N E J "  — p ro f .  d r  W o d z i-  
m ie rz  M ls s fu ro  —  d y r .  In s ty tu t * !  
N a u k o w e g o  K u lt u r y  F iz y c z n e j.

3 „O B IE K T Y W N Y  C H A JŁA K *
TE R  P R A W  R O Z W O JU  K U L T U *  
R Y  FTZYC ZN EJ** — p ro f .  A n d rz e j 
W o h i — k la r . K a te d ry  P o d a ła ś  
M a r k s izm u  i  L e n ia ła m  u  JJrzJ 
A W F . \

P o n a d to  soertsaii« « y g fo r a o n f  
szereg k ry re fa ra td w  o p r s o ^ a n y c ą  
p rzez  p ro fo so ttó w  W o łoszyn a , p le *  
te ra , G e b l* w ic ia ,  B ils w ic z a  1 d o A  
W ro czyd sk ie g o - W  k o n fe ire in c ji 
w e ź m ie  u d z ia ł o k o ło  S!Mł p raco**»  
n ik ó w  n a u k i,  n a u c z y c ie l!  W f ,

N a u k o w y  JC u l t u r y  F 'izyczn e j z i n i ­
c ja t y w y  G łó w n e g o  K o m ite tu  K u l
tury- Fizyciltej.

Teocria w rj/c h o w a n ia  fiz y c z n e g o  
jes t m ło d ą  d z ie d z in a  n a u k i,  k ’ ó - 
ra u o g ó ln ia  d o ś w ia d cze n ia  h u m a ­
n is ty k i,  b lo k  g n , m e tio d y k i t d y ­
d a k ty k i  w  :za k re s ie  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  1 s p o itu  o ra z  s ta n o w i 
w y ty c z n ą  d z ia ła ln o ś c i w  p ra k ty c e  
w ych o w ła n ia  fiz y c z n e g o . K o n fe -  
re n c ja  ożywd n ie w ą tp liw ie  m y ś l 
n a u k o w ą  1 z a p o c z ą tk u je  sze roką  
d y s k u s ję  nad  k ie r tm ic e m  i p ro  
b ie rna  ty k ą  bad a ń  n a u k o w y c h  w 
za k re s ie  te o r i i  w y c h o w a n ia  f iz y c z ­
nego i sp o id u .

¿ o rg a n iz o w a n ie  te j  k o n fe re n c ji  
s p o tk a ło  s ig  z ty m  w ię k s z y m  7,a- 
in te re so w ta riie m . g d yż  w  d o ty c h ­
czasow e j p ra c y  n a u k o w e j w y ż ­
szych  u c z e ln i 'w y c h o w a n ia  ftz y c z  
nego n ie  s to so w a n o  tego  ty p u  
tw ó rc z y c h  d y s k u s ji  w , fo rm ie  k o n ­
fe re n c ji  n a u k o w y c h , ta k  w ró n y c h  
d la  rorwcv.tu c a ło ś c i nasze j n a u k i.

tre n e ró w  ró tn y c h  d y s c y p lin  spore  
tu  o ra z  dzlaiftC izy ta i l  t u r y  fl* IJC ** 
n«?J.

A N D R Z E J  M A ZU T*

Obrachunki lehknallrtyrzne i  juniorami (7)

Co jest z Serkizówn«!?
Młode oszczepniczki wielką klasą

L e k k o a tle tk l po lskie , na l i -  f tym  roku  poza tym ... te  zł arna-
stach na jlepszych w  świecie 
zawodniczek, ww.śrąlczyły so­
bie m ie jsca w  niezbyt w ie l­
k ie j ilości k o n ku re n c ji. W p ie r­
wszej dziesiątce z biegaczek 
znalazśła się ty lk o  Le rczaków - 
na. W śród specja lis tek sko­
ków  Jest Duńska i K usion, a 
z m io taczek oszczepniczki M a j-  
ka -D ob rzycka  i Kow alew ska.

Rzut oszczepem 
«tanow i w ięc b a r­
dzo s iln y  p u n k t 
naszej kobiecej 

le k k o a tle ty k i 
wśród seniorek. 
A  z ju n io rk a m i, 
s tw ie rdzam y to z 
radością, sytuacja  

jest jeszcze lepsza. Na k ra jo ­
w ej liś c ie  10 na jlepszych w y ­
n ik ó w  m todzież za jm u je  po ło­
w y  m ie jsc ! N icka  jest no to­
wana na 14 m ie jscu w  św ię­
cie, a W ojtaszek na 18 m iędzy 
sen io rkam i.

W y n ik i te są bardzo w a rto ­
ściowe, a le  przecież I re z u lta ­
ty  15 -le tn ie j dopiero K aczyń­
sk ie j czy 16 -le tn ie j Apanow icz 
są też godnym i uw ag i osiąg­
n ięc iam i.

Dużo Forze]
przedstaw ia  się sy­
tuac ja  w  rzucie 
dyskiem . S ankow - 
ska, ta le n t n ie - 

— w ą tp liw ie  duży, od j
-----< roku  nie z rob iła  1

żadnych postępów, a pozosta­
łym  zaw odniczkom  bardzo da­
leko do 40 m.

W  pchn ięc iu  k u .  
lą K rauczyków na 

łSrCa!» ma zada tk i na 
m io taczkę dobre j 
klasy. Może n ią  
być i Sankowska. 
A le  m yś lim y  prze­

de w szystk im  o E erk izów nle , o 
k tó re j n ie  słysze liśm y n ic  w

ła nogę. (T y le  ty lk o  zresztą 
w iedzą i  nasze w ładze le kko ­
atletyczne). Zaw odniczka t  
Zielone) G óry  to o lb rz y m i ta ­
le n t i trzeba się n ią  będzi* 
zainteresować, by n ie  m ia ła  
zm arnowanego i  następnego 
sezonu I

o s z c z w
R. św . — K o n ia )  ew« l i  f l
R P  — M a jk a -D o b ra y c k a  47, M
R. jn .  ZSR R  - G o rc z *k o w a  SI .41 
R. P. Jn. — N ic k a  USA*

1954
i .  N ic k a  Bp. CM. 45.«4
2 W o jta a re k  B u d . Ow. 45.U
i .  K a c z y ń s k a  S ta r t  O d . 4S,8
4. A  p e n o w i e j  W l. Z ie i.  G ó ra  42,9
5. F e ld m a n  G w . P osn .

D T S K
R. Św. —  D u m b a d ia  57.Ó4
R P, — W a js ó w n a  44.Ż2
R Jn. ZS R R  — Scaadze 42,fT
R. P . Jn. — S a n k o w s k a  4«u *

1954
1. S a n k o w s k a  K o i.  W -w a  40.JŚ
Z  M a je k  S ta l R re s t. 37.5«
S F e ld m a n  G w . P o in .  34,42
4. L u b is re w s k a  A Z S  W -w a  24.M
4. B o ro w ie c  L Z S  Kosa. 43,74

K U L A
R. św , — Z y b in a  l i  2*
R .P . — K L im aJ !S,M
R. Jn. ZS R R  — D o J n ik o w a  15,Ji
R P. Jn, — K r a u c z y k  u.a«

1954
1. K r a u c z y k  O ó m . s ta l .  l j . ł ł
2. S a n k o w s k a  K o l.  W -w a  12 64
3. G u m  Iń s k a  Sp. G d. 11,12
4 F e ld m a n  G w . P o in . 10.94
>. S to d o ln a  U n ia  Staż 10.«9

(SS)

Górnik —  Hammarby 3 :0
W  d ru g im  w ystęp ie  w  P o l­

sce szwedzka d rużyna  hoke­
jow a H am m arby przegra ła ze 
s ta linogrodzk im  G órn ik iem  0;3 
(0:2, 0:0, 0:1) G órn icy  w ys tą ­
p i l i  w zm ocn ien i bram karzem  
Forysiem , Szwedzi g ra li w  
ta k im  sam ym  składzie ja k  w  
W arszaw ie, je dyn ie  Engstro»* 
ma zastąp ił Johansson.

O trzym ałem  depeszę z 1?. grud­
nia  br., w k tó re j wyraża Pan 
życzenie przybycia  do Pekinu.

W interesie poko ju  I złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodow ych gotów je­
stem przy jąć Pana w sto licy na­
szego państwa — Pekin ie i omó­
w ić  tę sprawę. Będzie nam m ilo  
pow itać Pana w Chinach. F ro-
szę zdecydować, ja k i te rm in  j M O S K W A . D z ienn ik  „P ra w d a " op ub liko w a ł a rty k u ł m arszałka Z w iązku  Radzieckiego
przyjazdu do Pekinu będzie dla G. Żukow a pt. „O  w ia ro łom nym  postępowaniu W. C h u rch illa ". W  a rtyku le  czytam y tn. In .i
Pana najdogodniejszy • po in fo r- „  , , , . .P rzem aw ia jąc 2 listopada d o ro w sk le j, co pozostawało w ja

0 wiarołomnym postępowaniu W. Churchilla
»

S treszczen ie  a r ty k u łu  m a rs za łk a  Z m ią zk u  R a d z ie c k ie g o  G. Z u k o iu a

m ować nas o tym  te rm in ie .

O ś w i a d c z e n i e  
Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR

M O S K W A . Agencje TASS opub likow a ła  oświadczenie M i­
n is te rstw a Spraw Zagranicznych ZSRR w zw iązku z pod­
pisaniem 2 grudn ia 1954 r, w  W aszyngtonie m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i a k lik ą  Czang K a i - szeka tzw . „u k ła d u  o bez­
pieczeństwie w za jem nym “ .

Jak w y n ik a  z tekstu wspom­
nianego agresywnego uk ładu  — 
Elosi m. in. oświadczenie — 
«raz z oświadczenia pana D u l- 
W a , USA m ają na celu oderw a­
nie od Ch in T a iw anu 1 wysp 
^enhuledao (W yspy Rybackie) 
* objąć pod swe panowanie te 
Edzennie chińskie te ry to ria .

Tego rodzaju akt ze strony 
t iS A  stanow i bru ta lne pogw ał­
cenie zobowiązań, k tóre USA 
przy ję ty  na siebie zgodnie z po- 
Eozumieniem m iędzynarodo- 
tFym, potw ie rdza jącym  siuszne 
Drawą Chin do wspom nianych 
Odwiecznie ch ińsk ich  te ry to rió w .

S tany Zjednoczone us iłu ją  
Uspraw ied liw ić zagarnięcie od­
wiecznie ch ińsk ie j wyspy Tai- 
Wan względam i bezpieczeństwa

USA. O absurdalności tego
tw ie rdzen ia  świadczy chociażby 
fa k t, że T a iw an leży w  odleg­
łości l i  tysięcy k ilo m e tró w  od 
Stanów Zjednoczonych,

U kiad zaw arty  pomiędzy USA 
a Czang Kai-szekiem  obejm uje 
nie ty lk o  T a iw an i W yspy R y­
backie lecz także „inne  te ry to ­
ria , k tóre mogą być okreśione 
w drodze wzajemnego porozu­
m ienia“ . Świadczy to, że Stany 
Zjednoczone tra k tu ją  Taiw an 
jako bazę wypadową przeciwko 
„in n ym  te ry to r io m " czy li C h i­
nom Ludowym .

na le li in tegra lność te ry to ria ln ą  
oraz zagraża bezpieczeństwu 
Chin I poko jow i w  A z ji“ .

Rząd ZSRR popiera w pełn i 
żądanie C h ińsk ie j R epub lik i L u ­
dowej w spraw ie w ycofania 
w o jsk am erykańskich z T a jw a ­
nu, W ysp Rybackich I C ieśniny 
T a jw ań sk ie j oraz w  spraw ie po­
łożenia kresu aktom  agresji w o­
bec C h ińsk ie j R epub lik i Ludo­
w ej. Naród radzieck i odnosi się 
ze zrozum ieniem  do żądania 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j I 
do zdecydowanej postawy naro­
du chińskiego co do w yzw o le ­
n ia  T a iw anu  i W'ysp Rybackich 
stanow iących nieodłączną część 
te ry to riu m  Chin.

Rząd radziecki oświadcza, że 
ca łkow itą  odpowiedzialność za

Jak stw ierdza oświadczenie, j s k u tk i agresywnego „uk ład u  o 
rząd ZSRR uważa, „ż.e „u k ła d " i wza jem nym  bezpieczeństwie", 
am erykańsko - czangkaiszekow- i zawartego między USA a k lik ą  
sk i stanow i ingerencję w  we- j Czang Rał-szeka, ponosi rząd 
wnętrzne sprawy Chin I zamach i S tanów Zjednoczonych.

Oświadczenie ministra spraw zagr. Japonii
N O W Y JORK. Jak donosi z 

»'okio agencja U n ited Press, ja - 
k>ński m in is te r spraw zagra- 
hcznych Szigemitsu zwoiat 17

Następny odcinek pow ic­
ie! L. Kassila pt. „B R A M ­
KARZ R E P U B L IK I"  z a - 
nieścim y w  na jb liższym  
Sumerze „Sztandaru M lo  - 
ły c h “ .

brrv konferencję prasową w  
zw iązku z oświadczeniem m in i­
stra spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotow a z dn ia 16 bm. 
dótyczącym stosunków z Japo­
nią.

„O świadczenie M ołotow a było 
niespodzianką — powiedział 
Szigemitsu. Fakt, Iż Rosja, k tó ­
ra odrzuciła  tra k ta t pokojowy 
zaw arty  w  San Francisko, w y­

stąp iła z tym  oświadczeniem, 
stanow i w yraźny k rok  naprzód, 
f  ;uśim y bacznie śledzić dalszy 
rozw ój w ypadków “ .

Agencja United Press podaje 
ponadto, że m in is te r Szigemitsu 
zorganizował konferencję praso­
wą po posiedzeniu gabinetu, na 
kt.óry-n rząd japoński om awia! 
w idocznie oświadczenie W. M. 
M ołotowa.

w yborców  okręgu W oodford 
p rem ier A n g lii, C h u rch ill, złożył 
szczere oświadczenie, że jeszcze 
przed zakończeniem d ru g ie j w o j­
ny św ia tow e j, „gdy N iem cy pod­
daw a li się setkam i tysięcy i gdy 
u lice  naszych m iast zapełn ia ły 
tr iu m fu ją c e  tłu m y “ , w ys ła ł on 
do dowódcy wojsk angie lskich 
w  Europie m arszałka M ontgo- 
m ery ‘ego depeszę, polecając mu. 
aby „kaza ł starannie zbierać i 
przechowywać broń niem iecką. 
Chodziło o to, aby broń tę moż­
na by ło  z ła tw ością dać znowu 
n iem ieckim  żołnierzom , z k tó ry ­
m i m usie libyśm y współpracować 
gdyby natarcie  radzieckie trw a ­
ło nada ł“ . M arszałek M ontgom e­
ry  po tw ie rdz ił o trzym an ie  te j 
ob łudne j depeszy.

Te w ynurzenia C h u rch illa  1 
M ontgom ery'ego rzuca ją nowe 
św ia tło  na wydarzenia z końca 
d rug ie j w o jny  św ia tow e j, na 
po litykę  i działalność C h u rch il­
la, k tó ry , ja k  w iadomo, również 
obecnie jes) jednym  z go rliw ych  
in ic ja to ró w  re m ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich, ut-worzenia 
W ehrm achtu zachodnio-niem iec- 
kiego i w łączenia go do agre­
sywnego bloku m ilita rne go  nie­
któ rych  państw zachodnich. Jed­
nakże wspom niane w ynurzenia 
C h urch illa  i M ontgom ery'ego 
nie u jaw n ia ją , ja k  świadczą o 
tym  inne fakty, całej praw dy o 
w łaśc iw ym  charakterze p o lityk i 
rządu C hurch illa  pod koniec 
d ru g ie j w o jny  św ia tow e j i bez­
pośrednio po je j . zakończeniu 
F akty  te m ówią, że dowództwo 
angie lskie w  Europie na bezpo­
średni rozkaz C h urch illa  nie ty l­
ko grom adziło i przechowywało 
broń rozgrom ionych w o jsk  h i­
tle row skich , aby uzbroić niedo­
b itk i tych w o jsk przeciw  swym 
sojusznikom , lecz zachowało 
rów nież przez dłuższy czas zor­
ganizowane oddzia ły a rm ii h itle -

skraw e j sprzeczności z uroczy­
stym i zobow iązaniam i A n g lii, 
ja k ie  wzięła - ona na siebie w 
myśl układu poczdamskiego w 
s ie rpn iu  ¡945 roku.

20 listopada 1945 roku prze­
kazałem, jako  przedstaw icie l ra ­
dziecki Radzie K o n tro ln e j w 
Niemczech m em orandum  do ty ­
czące istn ien ia  w ang ie lsk ie j 
stre fie  okupacy jne j Niem iec zor­
ganizowanych oddzia łów  b. a r­
m ii h itle ro w sk ie j (fragm enty me­
m orandum  podajem y niżej). W 
czasie om aw ian ia  tego m em oran­
dum  w Radzie K on tro ln e j, M on t­
gomery pr>d naciskiem  fak tów  
zmuszony by ł przyznać, że w 
ang ie lsk ie j s tre fie  okupacy jne j 
is tn ie ją  oddzia ły n iem ieckie 
rzekom o „oczekujące rozw iąza­
nia lub pracujące“  pod jego do­
wództwem.

Należy podkreślić, że dz ia ła l­
ność angielskiego dowództwa 
wojskowego w osobie m arszał­
ka M ontgom ery'ego by ła  znana 
dowództwu am erykańskiem u, co 
w yn ika  z oświadczenia M ontgo­
m ery'ego w Radzie K on tro ln e j 
z 30 listopada. 1945 r.

M im o n ie jednokro tnych słusz­
nych żądań przedstaw icie li 
ZSRR w Radzie K on tro ln e j, jak  
rów nież na m oskiew skie j kon­
fe renc ji m in is tró w  spraw zagra­
nicznych ZSRR, USA, A n g lii i 
F ranc ji, któ ra  odbyia się w  mar- 
cu-k-w ietn lu 1947 "roku, by roz- 
w iązać wszystkie te oddziały 
w o j kow e — w  angie lskie j stre ­
fie okupacy jne j nadal zna jdo­
w a ły  się znaczne niem ieckie od­
dzia ły  i jednostk i wojskowe, 
k tóre poprzednio wchodziły w 
skład sił lądowych, lo tn iczych i 
m orskich N iem iec h itle row skich .

Poważna część tych fo rm acji. 
Jak wiadom o, pozostała w 
Niemczech zachodnich do c h w ili 
obecnej wr postaci tzw. „oddzia

gruppen") przy w o jskach oku­
pacyjnych A n g lii I USA.

Przytoczone w yże j fa k ty  wraz 
z w ynurzen iam i C h u rch illa  i 
M ontgom ery ‘ego dowodzą, że 
C h u rch ill ju ż  przed dziesięciu 
la ty  gotów by ł uzbroić resztki 
rozb ite j a rm ii h itle ro w s k ie j do 
w o jn y  przeciw ko sojuszniczemu 
m ocarstw u — Z w iązkow i Ra­
dzieckiem u oraz, że obecna poh- 
tyka re m ilita ryza c ji N iem iec za­
chodnich i tw orzenia W ehr­
m achtu zachodnio-niem ieckiego, 
upraw iane przez rządy USA i 
A n g lii, da tu je  się od 1945 roku. 
k iedy to C h u rch ill jedną ręką 
podp isywał w  im ien iu  swego 
k ra ju  zobowiązania niezw łocz- ' obronnych.

Streszczenie memorandum przedstawiciela radzieckiego 
w sprawie Istnienia w brytyjskiej strefie okupowanej 

zorganizowanych oddziałów b. armii niemieckiej

nego w yko rzen ien ia  raz na zaw­
sze m lllta ry z m u  niem ieckiego i 
z likw id o w a n ia  W ehrm achtu  nie­
m ieckiego drugą zaś podp isyw ał 
ta jne  rozkazy o zachowaniu 
uzbrojenia i fo rm a c ji w o jsko­
wych b. a rm ii h itle ro w s k ie j ja ­
ko bazy do wskrzeszenia odwe­
towego W ehrm achtu n iem iec­
kiego.

Z powyższych fa k tó w  nasuwa
się wniosek, że uczciw i ludzie 
na całym  św iecie po tra fią  -wła­
ściw ie zrozum ieć istotę p o lity k i 
C h u rch illa  i jego pa rtn e ró w  z 
d ru g ie j strony K ana łu  La M an ­
che I zza Oceanu i nie dadzą się 
oszukać k ła m liw y m i oświadcze­
n iam i, że uzbra ja  się N iem cy 
zachodnie rzekom o w celach

W m y i l  d e k la ra c ji  o k lęa cs  N ie ­
m ie c , p o d p isa n e j 5 cz e rw c a  lf45  r o ­
k u , Jak ró w n ie ż  zg o d n ie  s u c h w a lą  
k o n fe re n c ji  b e r l iń s k ie j  w  s p ra w ie  
N ie m ie c :

„W s z y s tk ie  s i ły  z b ro jn e  N ie m ie c
lu b  z n a jd u ją c e  się pod  k o n tro fą  n ie ­
m ie c k ą , n ie za leżn ie  od m ie js c a  Ich 
ro z lo k o w a n ia , u -łąeza jąc  w  to  s l ly  
ląd o w e , lo tn ic z e , p rz e c iw lo tn ic z e  I 
m o rs k ie , SS, S A  1 G estapo , Jak r ó w ­
n ież w s z y s tk ie  In re  s i ły  lu b  o rg a ­
n iz a c je  p o m o cn icze  pos ia d a ją ce  
b ro ń , p o w in n y  b yć  c a łk o w ic ie  ro z ­
b ro jo n e . ..“

W e d tu g  p o s ia d an ych  prze»  d o ­
w ó d z tw o  ra d z ie c k ie  d a n y c h  o raz  
w e d łu g  d o n ie s ie ń  p ra s y  z a g ra n ic z ­
n e j. w  a n g ie ls k ie j s tre f ie  o k u p a c y j­
n e j N ie m ie c  Is tn ie ją  nada l n ie m ie c ­
k ie  s l ly  z b ro jn e  o raz  n ie m ie c k ie  
w ładze  w o js k o w e  — lą d o w e , m o r ­
sk ie  I lo tn ic z e .

W sz y s tk ie  w j-m le n lo n e  d o w ó d z tw a  
m o rs k ie  I lo tn ic z e  — c z y ta m y  w  m e ­
m o ra n d u m  — Jak ró w n ie ż  Ich  Jed­
n o s tk i.  o d d z ia ły  1 s łu ż b y  aą w  p e łn i 
z a o p a try w a n e  w e d łu g  n o rm  w o js k o

łó w  pom ocniczych" („D ienst- w y c h . Ż o łn ie rz e  1 o f ic e ro w ie  wy-

m le n io n y c b  o d d z ia łó w  I Jednostek 
noszą d ys ty  n k c je  o raz  odznaczen ia .
P rzechodzą  o n i s z k o le n ie  w o js k o w e , 
o t r z y m u ją  aw anse , u d z ie la  im  się 
p ła tn y c h  u r lo p ó w .

W d a lsze j części m e m o ra n d u m  
w y m ie n io n e  są w s z y s tk ie  g ru p y  w o j­
sko w e , n a z w y  k o rp u s ó w , ic h  ro * -  
m lcszczen le  i c h a ra k te r  Jednostek 

| w o js k o w y c h , u trz y m y w a n y c h  p rzez 
d o w ó d z tw o  a n g ie ls k ie .

M e m o ra n d u m  s tw ie rd z a , że Is tn ie ­
n ie  n ie m ie c k ic h  Jednostek  w o je n ­
n y c h  pod o p ie k ą  a n g ie ls k ą , s p rz e c i­
wie Jest z u c h w a ła m i k o n fe re n c ji  
b e r l iń s k ie j  1 z d e k la ra c ją  o k lęsce 
N ie m ie c .

Dowóćfztwo radzieckie — czy­
tam y da le j — uważa za niezbę­
dne wysunąć sprawę wystania 
kom is ji Rady K on tro ln e j do an- ! 
g ie łsk ie j s tre fy  okupacy jne j w i 
celu zapoznania się na m iejscu i 
z sytuacją w  dziedzinie rozbro- | 
Jenia i lik w id a c ji n iem ieckich | 
s ił zbro jnych.

M arszałek
Zw iązku Radzieckiego i 
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Program dnia 6.98, 16.JS, W ia­
domości 5.05, 6.00, 7.00, 7.4«, 
12.04, 16,00, 20.00 , 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  wal, 5.96 
M u z y k a , 6.48 Gim nastyka, 6.63 
K a le n d a rz  ra d io w y , e.40 „Z 
p io se n ką  do  p ra c y " ,  7.45 R a ­
d io w y  k u ra  J ę zyka  rosyjskie­
go — le k c ja  19, 8.Os Koncert 
p o ra n n y , 8.00 D la  klas V I, 9.30 
Z e s p o ły  i s o liś c i, 11.00 D la  klas 
I  i  I I ,  11.25 Przegląd pracy 
s to łe c z n e j, 11.30 M u z y k a  1 ak­
tu a ln o ś c i, 12.10 M u z y k a , 12.40 
D la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o ­
l i ,  12.45 A u d y c ja  d la  wsi, 13.00 
P rz e rw a , 15.38 „Adam  Praż- 
m o w s k :“  s łu c h ., 16.05 Koncert 
la u re a tó w  1 O g ó ln o p o ls k ie g o  
K o n k u rs u  s o lis tó w  na  instru­
m e n ty  dę te . 16.5« Omówienie 
o s ta tn ie g o  zeszytu „H o ry z o n ­
tó w  T e c h n ik i“ , 17.00 A u d y c ja  
a k tu a ln a , 17.10 Bułgarskie tań­
ce lu d o w e , 17.20 A u d . dla k o ­
b ie t, 17.30 Koncert popołudnio­
w y , 18.20 Na młodzieżowej an­
te n ie , 18.50 Audycja l ite ra c k a ,
19.00 Czego chętnie bucham y, 
19 50 Audycja dla wml m.ZO 
F ra g m e n t z oper. A. Dwoeza- 
ka, 31.30 M uzyka taneczna,
22.00 U tw ory fortepianowe Pr. 
Liszta, 22.49 
kowa.

M u z y k a  rooaryw-
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Program dnia 1.30, 14.», W ia­

domości 6.00, 7 .0 0 ,-----
18.15, 21.30, 23.59.

7.40, 14.00,

Od godziny 4. *  do 7 .«  trana-
n us ja  P ro g ra m u  I .  7.49 Przer­
w a, 13.10 „P ro s te  z d a rz e n ie “  
opow , Za£u.ra B ubam i, 11.30 
P ogadanka  p rz y ro d n ic z a , 14.10 
„U c z m y  s le  śp ie w a ć '* , 14.30 
K o n c e r t s tu d e n tó w  P a ń s tw o w e j 
W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j w  
W arszaw ie , 15.00 M u z y k a  roz­
ry w k o w a , 15.30 P ieśn i ra d z ie c ­
k ie , 15.50 A k tu a ln y  fe l ie to n  na 
te m a ty  m ię d z y n a ro d o w e , 18.00 
M u z y k a . 17.00 z  ż y c ia  Z w ią z ­
k u  R a d z ie ck ie g o , 17.30 „Na 
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 F. R y ­
b ic k i — S u ita  Ś ląska , is j o  
K o n c e r t p o p u la rn y , is.00 M u ­
zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 19.25 „ Z a ­
g a d k i m u z y c z n e ',  20.00 ” c u -  
d zoz le m czyzn a “  — k o m e d ia  
A l. F re d ry . 21.45 K r o n ik a  spor­
to w a , 22.00 M u z y k  a ta neczna , 
23.20 „R o z s ta je "  tza g m . p o w  
J. P u tra m e n ta , 22.40 K o n c e r t  
fo r te p ia n o w y , 23.10 Muzyka  
rta d o b ra n o c .

S zczegó łow y program audy­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  Ra­
d io  1 Ś w ia t" .

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zmian w  pro- 
gram i*.
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¡1 siln ie jszy ettowiefci  5 św ia t*.
Z a le dw l* p m  -  
b rzm ia ły  iłow a z« 
pow iedz!, •  Ju i

9 « » ra n ił po jaw ia  t ią  10
traąafzy, k tó rz y  z najwyższym  
w ys iłk ie m  przynoszą potężna 
han tie  a napisem  1000 kg, po 
czym w yco fu ją  się za kulisy. 
Jeszcze c h w ila  i  na arenę cyr­
k u  wkracza sa.cn miataz Caata- 
g llio . A tle ta  klayila się w  s tro ­
nę publiczności, podchodzi do 
złożonych na zietml ciężarów, 
pochyla się, u jm u je  drążek o- 
blem a rękam i, 1 w  m gnieniu 
Oka dw ie  potężne ku le  wiszą 
ju ż  w  powietrzu. Publiczność z 
zapartym  tchem  żledzl popisy 
na jsiln iejszego człow ieka świa­
ta, k tó ry  n iem al bez żadnego 
w ys iłku  unosi w  górę tya ląck l- 
logram ow y ciężar.

A  teraz m aleńkie  w yjaśnie­
nie. Rzecz dzia ła  się k ilkadz ie ­
sią t la t  tem u w  m ałym , zaco­
fanym  m iasteczku p row inc jo ­
na lnym . Cały ta k  efektownie 
wyreżyserow any pokaz by ł 
zw yk łym  oszustwem 1 to w  do­
da tku bardzo p rym ityw nym . 
Obie kule, wyglądające im po­
nująco z zewnątrz b y ły  w  środ­
ku zupełnie puste 1 z łatwością 
mogło je podnieść nawet ma­
łe dziecko. Śmiech bierze, gdy 
pom yślim y, że publiczność m o­
gła być aż tak  na iw na. A Jed­
nak... Czy wiesz, czyte ln iku , że 
i  ty  ulegasz podobnemu z łu ­
dzeniu wyobrażając sobie, że 
kam ienie lub przedm ioty me­
ta low e są istotn ie gęste, ma­
sywne, niem al ca łkow ic ie  w y ­
pełn ione materią?...

Najcięższym znanym  na tre­
fn i m etalem jest osm —  jeden 
cen tym etr sześcienny osmu 
waży około 22,5 g. W ystarczy 
jednak sięgnąć w  głąb m a te rii 
i  zajrzeć do w nętrza atomu, 
aby up rzytom nić  sobie, że n a j­
gęstszy nawet metal w ype łn io ­
ny jest m aterią  jedyn ie w  zn i­
kom ym  ułam ku sw oje j obję­
tości, pozostała przestrzeń jest 
pusta. Weźmy na przyk ład 
najprostszy atom złożony z 
Jądra 1 jednego e lek tron u  — 
atom  wodoru. (Jądro atom u 
wodoru stanow i proton —  jed-

y  tc ig fe tt a to m o w e g o

Wiosna na zamdwienl»
-it—w -

l a r a i

r  -ir l ,

(„ T te d m U u  n w p o d lo irr i

Pierwsze
w y ś c i g i

samochodowe

na z e lem entarnych cząsteczek 
m aterii, posiada on dodatn i ła­
dunek e lektryczny, ró w n y  co 
do sw o je j w ie lkości ładunko­
w i ujem nem u e lektronu. W
ten sposób atom wodoru Jako 
całość jest e lektryczn ie  obojęt­
ny). W yobraźm y sobie, ża ca­
ły  atom pow iększyliśm y 10
b ilionów  razy.

M ała  ku lka  w ie lkości orze­
cha —  jądro, doko ła  którego 
krąży po orb ic ie  o p rom ien iu  
około pół k ilo m e tra  drobny 
ledw ie dostrzegalń}’ p y łe k  — 
elektron. T ak  oto p rzedstaw ia ł­
by się powiększony atom  wo­
doru. G dybyśm y pow iększyli 
do tych samych rozm iarów  a- 
tom  osmu, k tó ry  posiada w 
norm alnych w arunkach 78 e- 
iektronów , jąd ro  jego m ia łoby 
rozm iary niedużego ta lerzyka. 
Najb liższy e lek tron  k rąży łby  w 
odległości oko ło 6,5 m etra od 
jądra, na jdalszy zaś w  odleg­
łości k ilkudz ies ięc iu  m etrów . 
T ak czy inaczej ją d ro  i e lektro­
ny za jm u ją  znikom ą część ob­
jętości całego atomu.

Jądra atomowe zbudowane 
są z dw ojak iego rodzaju czą­
stek: pro tonów  i  neutronów 
(neutrony posiadają masę zb li­
żoną do protonów, różnią się 
od nich tym , że n ie  posiadają 
ładunku elektrycznego). Jądro

atomowe posiada ty le  p ro to ­
nów, ile  e lektronów  krąży do­
koła niego w  norm alnych w a­
runkach. (W norm alnych w a­
runkach atomy są elektrycznie 
obojętne, może się jednak zda­
rzyć, że atom zostaje pozba­
w iony  części swoich e lektro­
nów, w tedy posiada on jako 
całość dodatni ładunek elek­
tryczny, m ów im y w tedy, że 
został on zjonlzowany). N iem al 
cała masa atomu skupiona Jest 
w  jądrach, proton ma bowiem 
masę około 1836 razy większą 
od elektronu.

Ogromne puste przestrzenie, 
w  których od czasu do czasu 
spotykam y drobne ziarenka 
m a te rii — tak przedstaw iają 
się naprawdę gęste i masywne 
przedmioty. G dyby można było 
zgęścić cia ło ludzkie tak, aby 
jądra  atomowe leżały jedno o- 
bok drugiego, wówczas czło­
w iek by łby  dostrzegalny jedy­
nie przez s ilny  m ikroskop. Je­
den cen tym etr sześcienny ta­
kiego koncentratu m a te rii w a­
ży łby około 600 m ilion ów  ton.

Oczywiście w  warunkach 
panujących na ziemi o podob­
nym  zagęszczeniu m a te rii nie 
może być mowy, n iem n ie j jed­
nak we wszechświacie is tn ie je  
w ie le gwiazd o niesłychanie 
dużej gęstości. Na Gwieździe

Van Maanena jedną tona za j­
m uje objętość naparstka, a Ist­
n ie ją  rów nież gw iazdy o tak  
zgęszczonej m aterii, że gdyby 
można było  sporządzić z n ie j 
g łówkę od szp ilk i, to  n a js iln ie j­
szy człow iek św iata nie by łby  
w  stanie je j udźwignąć.

Pojęcia o budow ie m a te rii 
powstałe na podstaw ie po­
w ierzchow nej obserwacji o ta­
czających nas przedm iotów , 
mogą zajem wprowadzać w  
błąd. podobnie ja k  sprytnym  
kuglarzom  udało się oszukać 
na iw ną w idow nię  cyrku. Jest 
jednak jedna zasadnicza różn i­
ca, k tó ra  dzie li nas od na iw ne j 
publiczności p rzy jm ujące j bez­
krytyczn ie  wszystko, co je j w 
cy rku  pokazano, m y nie  w ie ­
rzym y samym pozorom, nauka 
dostarcza nam bowiem  coraz 
doskonalszych środków, przy 
pomocy których coraz głębiej 
1 dokładnie j poznajemy wszyst­
k ie  z jaw iska przyrody i  budo­
wę samej m aterii. Uzbro jen i w 
naukow y pogląd na św iat mo­
żemy zawsze odróżnić rzeczy­
wistość od pozoru t prawdę od 
fałszu.

W .S T A R Z Y Ń S K I

„ C h a rt be* ogona Jest Jak
szlachcic bez urzędu, 

Ogon też znacznie chartom  
pomaga do pędu".

(A . M ick iew icz —  ..Pan Tadeus*">

Zw ie rzę ta  m ają  n a jró żn ie js za
ro d za je  ogonów. Jednym  rw ie - 
rzęto m  służą ona za  narzędzie,. 
Innym  Jako b roń , innym  um ożli­
w ia ją  poruszan ie  się, a Jaszcza 
dla Innych są n a rząd a m i odde­
chow ym i, m aszynam - o d rzu to w y ­
m i, p ługam i, a naw et spełniają, 
ro lę m agazynu .

M ała  czerw onooka m uszka ba­
nanow a (D rosophila ), k tó ra  roli 
się w  pobliżu  p rze jrza łe g o  bana­
na, od eq ra ła  w ażną ro lę w  ba­
dan iach  o dziedziczności dziękli 
szyb k iem u rozm nażan iu  się. Bez 
s k rzy d łe  la rw y  tej m uszki uży­
w a ją  w łaśnie  ogonów jako  sp rę ­
ż y n . L a rw a  nap ina  ciało łu k*  
Chwyta organem  ustnym  koniec  
ogona I nagie qo puszcza. Odbi­
cie, k tó re  w tedy następu je , rz u ­
ca la rw ę  do p rzodu . Tak od byw a  
Się ten osobliw y spacer.

G ru p a  p ry m ityw n y c h  owadów» 
ogonoskoczków , m a na końcu  
c ia ła  Inne u rządzen ie  do p o ru ­
szan ia  się. Na stron ie  b rzu szn e j 
z n a jd u je  się m echan izm  z a m y k a ­
ją c y , k tó ry  p rz y trz y m u je  roso­
chaty  w y rzu to w y  ogon. Gdy  
ow ad chce poruszyć się, o tw ie ­
ra  ów m echan izm , ogon w yska ­
k u je , a ow ad posuwa się do 
p rzo d u . Ogon z w ie rzą t w odnych  
o d q ryw a  bardzo  w ażną ro lę . Dia 
ry b y  jest ś ru bą , s łuży jako  ster 
I u ła tw ia  pokonyw ać silne prądy  
w odne. L a rw y  żaby (k ija n k i)  
po ru sza jąc  się w wodzie rów n ież  
posługu ją  się ogonem .

A iiq ato r używ a d ług iego , z a ­
ostrzonego I opancerzonego ogo­
na w w odzie Jako ś ru by  o k rę ­
tow ej, a na ziem i obala on 
Uim  naw et dorosłego m ężczyznę.

W  staw ach I potokach m ię ­
dzy  roś lin am i w odnym i peł - 
z a ją  n 3 sześciu w rzec iono w a - 
tych nogach la rw y  w ażek . W  ten 
sposób la rw y  p o tra fią  poruszać  
się bardzo  powoli; gd y  p rzy sp ie ­
szają  ru ch , p o tra fią  zam ienić  się 
w to rpedy . N ab ie ra ją  w siebie  
wodę l gw ałtow n ie  w y s trze la ją  
Ją końcem  ogona. Ten rak ie to w y  
napęd w odny w y rzu c a  w ażkę  
g w ałtow n ym  ruchem  do p rzodu .

Inną  osobliw ością Jest la rw a  
albo c zerw  z m ysim  ogonkiem , 
potom ek pszczółki trą b k o w lte j. 
Plorw sze dn i swego życia  spędza  
on pod wodą i rów n ież  oddycha  
ogonem  z tą  ty lk o  różn icą , te  
w dycha bezpośrednio  po w ietrze , 
nie  p o b ie ra jąc  tlenu  z wody  
D o jrza łe  m uchy składa ją  swoje  
ja jk a  w m ałym  źró d e łk u , na wo­
dę. R ozw ija jące  się la rw y  opada­
ją  na dno. Poniew aż nie m ają  
s krze li a m uszą oddychać po­
w ie trze m , p rz y ro d a  w yposażyła  
Je w p ro to typ  ru ry , k tó ra  do p ro ­
w adza  po w ie trze  do zatop ionej 
la rw y .

Ogon tej la rw y  m a kszta łt d łu ­
g iej trą b y , k tó ra  m oże dow olnie  
w ydłużać  się albo skracać Jak te­
leskop. Koniec trą b y  u trz y m u ją  
nad wodą prom ien isto  ułożone 
w łoski, k tó re  un iem o żliw ia ją  je j 
zatonięcie .

Gdy w iew ió rk a  skacze s qałęzl 
na qałąź (albo kot p rzy  skoku) 
spada zawsze na nogi. W ażną  ro ­
lę o d gryw a  p rzy  tym  ogon, któ­
ry  pom aga u trzy m y w a ć  rów n o­
wagę.

C ałkiem  do Innych celów  słu­
ży  ogon kan g u ro w i, k tó ry  siada 
na ogonie, gdy odpoczyw a, s 
p rz y  swoich o lb rzym ich  skokach  
używ a go jako  tyczk i do ba lan ­
sowania.

B ardzo zabaw n i«  I za razem  
pożytecznie  w y k o rzy s tu je  swó) 
g ład k i, goły ogon dyde lf g rzb ie t- 
n»k (szczur Eneasza). Gdy m atka  
dyde lfa  g rzb le tn ik a  niesie swoje 
m łode na grzb iec ie , zg ina  
ogon do przod u , m ałe o w ija ją  
ogonki dokoła je j d łuqieqo ogo­
na I trz y m a ją  się Jak ludzie  w 
tra m w a ju  za w ieszak i.

Ogon m oże służyć rów n ież Ja­
ko n arzęd z ie  do nadaw ania  syg­
nałów  ostrzegaw czych . Bóbr

klaszcze szero k im , p łaskim  ogo­
nem o pow ie rzch n ię  w ody. Ze 
w szystk ich  bezsprzeczn ie  naj 
osobliw szy Jest syg nał ostrze  
gaw czy  g rzech o tn ika . G łośny k ie  
kot rogow ej g rzech o tk i na koń 
cu Jego ogona w y d a je  dźw ięk  
k tó ry  z n a ją  w szystkie  zw ierzę ta

Rak rzeczny  p rzym o co w uje  |a 
jeczka  lepką w y d z ie lin ą  do spod 
niej części ogona I tak  nosi Je 
i ochran ia , dopóki nie w ylęgną  
się m łode rac zk i. K raby  m a ją  ta ­
k ie  same zw ycza je .

W ielu  zw ierzę tom  ogon pom a­
ga do ochrony życia. S alam an­
d ra  polega na nadzw ycza jn ie  
czu łym  I w ra ż liw y m  ogonie, któ- 
ry  ją  n iezaw odnie  ostrzeqa przed  
niebezp ieczeństw em  qrożącym  jej 
z  ty łu .

Pewien zn a n y  o rn ito lo g  opo­
w iad a ł o w yp ad ku , k tó reg o  był 
św iadk iem  w  K a lifo rn ii. Na s p a -! 
cerze zobaczył w ęża, k tó ry  usi­
łow ał a k u ra t po łknąć Innego, 
m niejszego w ęża. N apadnięta  
o fia ra  zw inęła  ogon tak . że zam ie­
n iła  się w w ęzeł i napastn ik  nie 
m ógł je j w skutek tego pożreć  
Gdy orn ito log  odpędził napastn i­
ka. napadn ięty  w ężyk  ro zw iną ł 
„w ęze ł“ I w yszedłszy cało z groź  
nej p rzygod y  pełza ł da le j.

T ak w yg ląda ł przed 60 la ­
ty  benzynowy wóz w yśc i­
gowy. — Zgrabny, p ra w ­

da?...

Rzecz dzia ła  się 00 lat te­
m u. Na publicznych gościń­
cach wolno było o o jazdom po - 
r t itz a ć  się *  szybkością 10 — 
12 k ilo m etrów  na godzinę, 
śeśłł tak  szybki wóz m kn ął 
po drodze ang ie lsk ie j, to w e­
dle p rzep isu  przed  po jazdem  
m usia ł biec goniec z czerw o­
ną ch o rąg iew ką  | z głośnym  
dzw onkiem , aby I w zrokow o  
I słuchowo ostrzegał# pu b licz­
ność p rzed  za g raża jąc y m  nle- 
bezpieczeństw em .

P ie rw szy  samochód pom y­
słu I w y robu  Benza ukazał 
się Już w  roku  1898. S ilnik  
poch łan ia ł masę benzyny, 
zb io rn iczek  by ł za m ały , sta­
cje  benzynow e m ieściły się 
♦»-W aptekach , gdzie m ożna  
było kupić  do flaszeczkl pół 
lub p rzez p ro tekcjo  — e«ły  
l i t r  drog iego specyfiku .

Ale gdy 60 lat tem u, bo w  
roku  1894 urządzono p ie rw ­
sze na świeci© w yścigi samo­
chodowe na drodze P a ry ż  — 
Rouen, czyli na dystansie aż 
126 k ilo m etró w , do w spó łza ­
w odnictw a stanęły 102 w ozy, 
k tó re  od konnycfi pojazdów  
ró żn iły  się na oko ty lk o  bra- 
M em  dyszla I koni, w szystkie  
bowiem  były p rze ra b ia n e  i  
b ryczek  I powozów.

Ręcz c iekaw a, i i  ówę*<?»«# 
m odele sam ochodów m ia ły  
S ilniki pędzone n a jro zm a it­
szym  pa liw em . Z w y ją tk ie m  
e n erg ii atom ow ej nie brakło  
niczego. Były w ięc sam ochody  
parow e, benzynowe, gazowe, 
na sprężone pow ietrze , e lek ­
tryc zn e . a naw et pędzone siłą 
w ody (pod ciśnieniem )!

Po p rze g lą d z ie  p rzez p ierw ­
szorzędnych fachowców z licz­
by 102 zgłoszonych sam ocho­
dów z różnych w zg lędów  do­
puszczono do wyścigu 21 oka ­
zów , w śród k tó rych  by ły  re ­
prezen tow ane w szystkie  po­
w yższe ro d za je  napędów.

Gdy dano sygnał do s tartu , 
uszy w idzów  ro zd a rł niesa­
m ow ity  k lekot, szczęk, w ycie, 
s krzy p  ! inne rodza je  h a ła ­
sów, jak ie  spraw ia ły  s iln ik i, 
koła, p rze k ła d n ie  biegów itp. 
pierw szych  w yścigow ców sa­
m ochodowych św iata.

N ie k tó rzy  osiągnęli nawet 
szybkość ponad 20 k ilo m etrów  
na godzinę. P rz y  m ijan iu  do- 
pęrizonego zaw od nika , zw y­
cięzca p iękn ie  się k ła n ia ł m i­
janem u I zap y tyw a ł o zd ro ­
w ie  pani, o ile na wozi© zn a j­
dow ała  się pasażerka.

O statecznie doszło do m ety  
15 wozów. N iebywałego tr iu m ­
fu  dożył wów czas n ie jak i pan 
D elm le r. Oto dziew ięć wozów, 
k tó re  w y g ra ły  w yścia, posia­
da ły  s iln ik i benzynowe — |* .  
go k o n s tru k c ji!

Na ogół w ty le  pozostały  
cięższe sam ochody parow e, 
n ie rą *  Z tęgo DOWOdU, |Ż SZO- 
fc rz y  p rzystaw ali po d rodze, 
żeby ochłodzić sobie — plecy, 
ro zq rza n e  za mocno od ciep­
ła , buchającego z kotła  pa­
row ego.

S krom ne by ły  początk i tak  
dziś  rozw in ię tego  sportu sa­
m ochodowego. Dziś oczeku je  
m y  chw il!, k iedy  odbędą się 
p ierw sze  w yścigi samochodów  
atom ow ych. \V  roku  2000-ym  
nasi potom kow ie będą na 
pewno z  uśm iechem  w yższo­
ści spoglądać na dzisiejsze  
opływ ow e lin ie  na (nowszych  
m odeli, „w y c ią g a ją c yc h “ 200 
km  na godzinę i w ięcej.
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Anegdoty o uczonych
OduHedziny u Edisona

Edison oprowadzał k ie d y i liczne grono
g o M  po sw o je j posiadłości, w  k tó re j zasto­
sowano liczne i nader interesujące  twyna­
la zk i gospodarza.

— Wszystko rozum iem  — rzek ł jeden 
*  gości — ale dlaczego bram a w jazdowa  
tak  się ciężko o tw ie ra ?

To nie jest je j w ina  —  odpowiedział 
wynalazca. — Jest ona p rzy pomocy elek­
tryczności połączona z odpowiednim  me­
chanizmem. w  pracow ni 1 t<? chw ili, gdy 
ją  pan o tw ie ra ł, pańskie m ięśnie w y k o ­
na ły  pracę potrzebną do przelania 50 l i t ­
ró w  wody ze zb io rn ika  do kotła. Jest to 
więc pewnego rodzaju u k ry ty  podatek 
w jazdow y

Różnica
Ora.ma.tyk francusk i d‘Aca.raq spotkaw - 

szy pewnego razu na przechadzce Jana 
Jakuba Rousseau, z którym, łączyła go za­
żyła przyjaźń, p o w ita ł go słowam i:

—  W tw e j os ta tn ie j pracy znowu zna­
lazłem m nóstwo w ykroczeń przeciwko  
gramatyce.

Rousseau odpow iedzia ł na to z łagod­
nym  uśmiechem!

—  Być m oi«, te  ty  znasz lep ie j od« 1 
gram atykę francuską, za to ja  lep ie j od 
ciebie znam język francuski.

Za dużo —  70 mało
Znany uczony rosy jsk i — T im lrlazew  

przechodził kiedyś ze swym  asystentem  
obok skweru. Asystent zw róc ił uwagę 
profesora na fak t, że na krzakach bzu w i­
dać bardzo nłeuńele kw ia tów

— Jak pan profesor m yśli, ja k ich  skład­
n ików  chemicznych było tv za mało w g łę ­
b ię ? — zapytał.

— Myślę, te  złodziei było tu ta j dosta­
tecznie dużo — brzm iała odpowiedź uczo­
nego.

Losy dziecka
Pewna św iatowa dama zapytała znane­

go uczonego, M ichała Fara,day‘a, czy m ógł­
by je j określić co w yn ikn ie  z odkrytego  
przez niego z jaw iska in du kc ji. (Z jaw isko  
to stało się później podstawą budowy ge­
neratorów  prądu elektrycznego). Uczony 
odpowiedział:

— A czy pani może m i powiedzieć, ja ­
k ie  będą losy pani dziecka, gdy w yrośn ie f

Dwóch ludzi, Jeden sa
K s lą ik ą  pod tym  ty tu t.m  u k a z a ła  l l i  w  b r , w *  F ra n c ji. Ludzi«, to H en rl Lochon I Jacous* Cor- 

net, d w a j m łodzi F ran cu zi. Dnia 8 m aja  1953 r . w y ru s zy li oni z placu N o tre -D a m . w P aryżu  
na m ało litra żo w y m  sam ochodzie R enau lt 2CV. P odróż ich trw a ła  do 10 m aja  b r. w  c iągu tego 
ro k u  p rze jech a li oni cały k o n ty n e n t am erykań sk i od K anady do Ziem i O anisteL a następni«  
przecię li kontynent a fry k a ń s k i o d  D akaru  do M orza  Ś ródziem nego , W  sum ie z ro b ili oni 52.000  
k ilo m etró w , p rze je c h a li p rzez 7 pustyń, spędzili 7.40 nocy pod gołym  niobem . W c iągu tego cza­
su zuży li oni 4 kom ple ty  opon (U O  razy  naw ala ła  Im gum a). Pon iżej zam ieszczam y streszcze­
nie opisu ich podroży po n a jb a rd z ie j w ysunięte) na południe części A m e ry k i P o łudn low ei — 
Ziem i Ognistej, k tó ra  by ła  w łaś c iw ym  celem ich w y p ra w y .

W zachodn ie j c zę ic l Stanów  
Zjednoczonych ty je  jaszczu rka , 
k tó ra  używ a podstępu w o b ro ­
nie przed  napaści» w ęża. To 
m ądre , lęk liw e  zw ie rzą tk o  ow i­
ja się dokoła gałęzi I b ierze  
ogon do paszczy. W ąż nie może 
potem znaleźć wolnego końca, z 
k tó reg o  m ógłby zacząć połykać. 
Po darem nych próbach opusz­
cza rozczarow any . w yszukaną  
o fia rę . Ta puszcza ogon, k tóry  

- je j u ra to w a ł życie I ucieka z nie­
bezpiecznego m iejsca. (t.-J.b.)

Z IM O W T  F O M T n l
R A C J O N A L IZ A T O R A

(„T iec łm lka  m ołodto ty")

N a r e s z c ie  w ięc jesteś-
m y u celu naszej podró­
ży. Jedziemy po nagim, 

szarym, m onotonnym  terenie. 
Otacza nas m artw y  step, w  
którym  deszcze w yż łob iły  głę­
bokie fa łdy. Karoseria nasze­
go samochodu zbyt nisko osa­
dzona. zahacza o w ystępy te­
renu. Z szybkością 30 km/godz. 
poruszamy się w  tym  m ar­
tw ym  krajobrazie .

Do tego nie jesteśmy pewni 
czy znajdujem y się na dobrej 
„drodze“ . A le z daleka uka­
zuje się domek. To prawdopo­
dobnie ten. którego szukamy.

Jest on zamieszkały przez P. 
Grenade i jego żonę. Oczeki­
w a li nas i nawet przygotowali 
kurzą pieczeń na naszą cześć.

P. Grenade udziela nam pa­
ru In form acji historycznych. 
Z iem ia Ognista nie była zaw­
sze taką pustynią Jak obecnie. 
Zam ieszkiwały ją  liczne ple­
miona indyjskie . W centrum  
żyło plemię Ona. B y li to do­
skonali m yś liw i i rybacy. Je­
dynym  ich odzieniem by ły  
skóry ąuanaco *). Na południu 
żyło plemię A la ka lu ff. Było 
ono najbiedniejsze i na jbar­
dziej zacofane. Jednak im  
zawdzięcza wyspa swoją na­
zwę. U trzym yw a li oni bowiem 
w  swych łodziach stale ogień, 
aby w ten sposób chronić się 
przed zimnem. P ierwsi żegla­
rze europejscy, towarzysze 
M agellana by li bardzo zdzi­
w ieni, gdy zobaczyli te  p ływ a­
jące ogniska wzdłuż wybrzeża 
wyspy. Dlatego też nazwali ją 
T ie rra  del Fuego (Ziem ia 
Ognista) .

A la ka lu ffo w ie  ty l i  z rybo­
łówstwa. za jm ow ały się n im  ko 
biety. N u rkow a ły  one do lodo­
w ate j wody z harpunem w  rę­
ku i w ten sposób zdobywały 
żywność dla rodziny. W tym  
czasie mężczyźni w  domu (tj. 
na łodzi) w ych ow yw a li dzieci. 
Obecnie pozostało z tego ple­
m ienia zaledwie 50 osób. 
P ad li oni o fia rą  „b ia łe j c yw i­
liz a c ji" , to jes t a lkoholu i  ty -  
tcc iu , ____

P IERW SZYM  etapem na­
szej podróży jest Rio- 
Grande, wlośka rybacka 

na wschodnim brzegu wyspy. 
Jedziemy wzdłuż brzegu m or­
skiego. Z jednej strony mamy 
ocean, a 7. d rug ie j jakieś fan- 
tastyczne groty obrośnięto ro- 
ślinnośrią morską. Wszędzie 
pełno raków  m orskich. „D ro ­
ga“  staje się eoraz węższa i

Na szczycie Chaco,Itayat 
5420 m.

m usim y zjechać na w ilgo tny
piasek plaży. Jedziemy z coraz 
w iększym  trudem, koła samo­
chodu grzęzną. W pewnym 
momencie — stop! Ugrzęzltś- 
my na dobre. Henr!, k tó ry  jest 
przy k ie row n icy, próbuje ko­
le jno  pierwszy i  wsteczny 
bieg. Nie daje rady. Czyżby to 
m ia ł być kres naszej podróży? 
Za pół godziny zaczyna się bo­
w iem  przyp ływ . A le  zauważo­
no nas z pob lisk ie j ferm y. 
Cow-boy w  nierozłącznym 
„poncho“  **) galopuje do nas. 
Bez słowa podaje nam lasso. 
Jacques przym ocowuje Je do 
samochodu. Koń ciągnie z ca­
łe j s iły  i wreszcie wyciąga nas 
na tw ardy grunt.

Jedziemy za naszym zbaw­
cą do ferm y. Na balkonie stoi 
człow iek w  wysokich bu.ach, 
W, m arynarce, « fa jk ą  $f

ustach. Jest to w łaścic ie l 
estancji (ferm y). P atrzy na nas 
obojętnym  wzrokiem .

— Buenos di as, senori
Nie ma odpowiedzi. H enrl 

■wpada na pomysł.
— Do you speak englishT
— Yee. I do.
Nareszcie w ięc dogadaliśmy 

się. W łaściciel fe rm y okazuje 
się pastuchem ze Szkocji, któ­
ry  od 30 la t prowadzi gospo­
darstw o hodowlane na T ie rra  
del Fuego, ale którem u się cią­
gle wydaje, że jest w  swoich 
ojczystych górach H igh landu.

Pytam y się go o drogę do 
Rio Grandę, Flegmatycznie 
bez słowa wskazuje on nam. 
ręką kie runek i gdy odjeżdża­
my pozdrawia nas przez do­
tkn ięcie  czapki.

Zna jdu jem y się wreszcie na 
tw arde j drodze i po dwóch k i­
lometrach dojeżdżamy do Rio 
Grandę. Mieszkańcy patrzą na 
nas jak na M arsjan, którzy 
przylecie li na la ta jących ta le­
rzach. Ich zdziw ienie jeszcze 
wzrasta, gdy oznajm iam y im, 
że celem naszej podróży jest 
Ushuaia.

— Chyba t l i*  m ów icie po­
ważnie, Przecież góry zagra­
dzają Wam drogę. Jeśli dnje- 
dziecie do Lago Faquano, to 
Już będzie dobrze...

N a z a j u t r z , *1  grud -
nia wyruszamy. Mamy 
benzyny na 1200 k ilom e­

trów  i żywności na parę dni. 
Dojeżdżamy do jeziora Faqua- 
no (80 km długości). Naokoło 
nagie, skam ieniałe pnie ja k ie ­
goś przedhistorycznego lasu. 
W ypłoszyliśm y dzikie kaczki, 
które z w ie lk im  krzyk iem  
wzniosły się nad jezioro,

Droga staje się eoraz gor­
sza 1 bardzie j stroma. Przejeż­
dżamy znowu przez Jakiś dzi­
waczny las, którego drzewa 
zostały w  fantastyczny sposób 
zniekształcone przez jakąś 
nieznaną nam chorobę. Nagle 
drogę przegradza nam szybki 
Ijrum yk górski, Zatrzymujemy,

samochód 1 wchodzim y do lo­
dowatej wody. Jak wszystkie 
s tru m yk i górskie i ten nie jest 
zbyt głęboki. Można przeje­
chać.

Podczas gdy H enri przecho­
dzi na d ru g i brzeg, aby fo to ­
grafować „fo rsow an ie" przesz­
kody, Jacques stada przy k ie ­
row nicy. Samochód rusza. 
T ryska strum ień wody, koła 
się ślizgają po kam ieniach, 
samochód przejeżdża parę me­
trów ... i za trzym uje  się po­
środku s trum yka.

Do wnętrza dostała się wo­
da. Rzeczy są zmoczone. Pró­
bujem y przy pomocy korby 
uruchom ić s iln ik . Udaje się. 
C entym etr po centymetrze sa­
mochód wydostaje się na 
brzeg. Jesteśmy przemoczeni 
do suchej n itk i.

A le trzeba jechać dalej.
W spinam y się pod górę. Na 
szczęście ty lko  parę k ilom e­
trów  dzie li nas od Laquna 
Escondida (U kry te  Jezioro)... 
Jezioro o m ętnej m lecznej wo­
dzie jest, otoczone fantastycz­
nym i drzewami. W szystko to 
rob i jakieś dziwne wrażenie. 
Drzewa ko le jno przyb iera ją  
najrozmaitsze kształty. W y­
gląda to jakby  nagie samot­
ny las na T ierre  del Fuego za­
pe łn ił się ducham i % legendy.

Od jeziora prowadzi dobry 
odcinek drogi do schroniska. 
P rzybyw am y tam o 8 wieczór. 
Dwie prycze drewniane, piec, 
skrzynia zamiast stołu... W 
tym  pustkow iu  dobre 1 to. A le 
podróż nasza nie jest dzisia j 
jeszcze skończona. M am y bo­
w iem  jeszcze 4 godziny dnia 
1 chcemy je wykorzystać. Jed­
nak ścieżka, k tó rą  jedziem y 
staje się eoraz gorsza. Ślizga­
my się teraz po śniegu. Co 
chw ilę  zagradzają nam drogę 
zwalone pnie drzew. „D roga" 
staje się tak  wąska, że ledwo 
możemy przejechać. W pew­
nym  momencie samochód nasz 
zaczyna się powoli ześlizgi­
wać.., w  k ie runku  przepa - 
śc'. Jacques przy k ie ro ­
w n icy próbuje hamować. Nic 
z tpgo. Zarówno hamulce no­
żne jak  1 ręczne są zablokowa­
ne. A le  H enri nie trac i p rzy­
tomności umysłu. W yskakuje z 
samochodu, łapi# potężny ko­
nar drzewny i używając go Ja­
ko dźw ign i zatrzym uje samo­
chód,

Samochód z a trzym a / s ię  po* 
tra d k u  s trum ien ia_

Jesteśmy obaj b ład ri ja k
śmierć. Bez słowa w yp ija m y  
parę „głębszych" koniaków, 
Jedziemy jeszcze k ilkadzies ią t 
m etrów . Dojeżdżamy do m ałe j 
p la tfo rm y. D a le j już  nie poje- 
dziemy. Przed nami zna jdu je  
się bowiem strome zbocze 
górskie. I  tak  przed nam i n ik t  
nie dojechał tak daleko samo­
chodem. W racam y do schro­
niska. Jest godzina 8.50 nad 
ranem  1 stycznia 1954 roku .

PO nocy spędzonej w
schronisku rano uda« 
jem y się w  drogę po­

w ro tną . Jest mgła, pada w i l ­
gotny śnieg. Do Rio Grandę 
przyjeżdżam y Już w  nocy, 
M ieszkańcy częstują nas „m a­
tę“  **•). Zgodnie z obyczajam i 
m ie jscow ym i bute lka krąży od 
ust do u s t A le teraz nie od­
czuwam y ju ż  w strętu. Radu­
jem y się, że zna jdu jem y filę 
wśród ludzi, że nie jesteśmy 
już  zagubieni wśród ponurą]
1 n iem ej przyrody.

Opi a«. A. H.

*) q uanaeo rodzą)
ż y ją c e j w  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie ! 
częśc i /częśc i A m e ry k i P o łu d n io w e j.

**) p o n ch o  — p ła szcz  u ż y w a j 
n y  p rz e z  p a s tu c h u *- w A m efi-yo* 
P o łu d n io w e j, a z s ^e c ć ln le  w  A r ­
g e n ty n ie .

** ) matę — odwar 1 liści 
.paragwajskiej herbaty", nt»  ̂

rozpowszechniony w Amory 
dn lowai

n a p ó j
• r y c *


